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W rocznicę Wrocławskiego Kongresu w Obronie Pokoju

Są już na świede siły
zdolne nakładać na podżegaczy wojennych kaftany bezpieczeństwa

R o z m o w a  z p r o f . d r . $ t . K u lc z y ń sk im
Rektorem Uniwersytelu W rocław sk iego

Rok mija od czasu, gdy obradował we Wro­
cławiu światowy Kongres Intelektualistów. Pamię­
tamy wszyscy tamte wielkie dni.

Kongres zgromadził w naszym mieście kwiat 
myśli ludzkiej. Poruszył umysły. Zapalił serca. 
Zbudził dalekft idące nadzieje.

W jakim stopniu zostały one 
na przestrzeni roku urzeczywi­
stnione? Jakie skutki dla życia 
międzynarodowego miały debaty, 
słuchane wtedy przez miliony lu 
dżi na świecie? Jakie plony zdo 
łały wydać ziarna posiewu, doko 
nanego przez przedstawicieli 
kultury 46 krajów w upalne dni 
sierpnia ubiegłego roku we 
Wrocławiu?

Z tymi pytaniami zwróciliśmy 
się do jednego z organizatorów 
Kongresu i niezmordowanych 
kontynuatorów jego zadań — rek 
tora Uniwersytetu i Politechni­
ki we Wrocławiu, prof. dr Sta­
nisława Kulczyńskiego.

— Z przyjemnością wracam 
wspomnieniami do pięknych dni 
w naszym mieście z sierpnia 
1948 roku — mówi rektor Kul­
czyński. — Były one olbrzymim 
wydarzeniem nie tylko dla nas, 
mieszkańców Wrocławia. Stały

zwiększenia wśród ludów podzi­
wu dla niezłomności i hartu na­
szego narodu.

— Poza tym — ciągnie rek­
tor Kulczyński — Kongres ode-

grał olbrzymią rolę w skali mię 
dzynarodowej. Bo zapoczątkował 
po wojnie mobilizację miłośni­
ków prawdy i pokoju — do wiel 
kiej, szlachetnej pracy dla ludz

— Jak Magnificencja or-riia 
z perspektywy roku promienio­
wanie haseł Kongresu? — zapy 
tujemy.

— Myśli rzucone przed ro-i 
kiem w auli naszej Politechniki |

można by upodobnić do fal na 
oceanie, które poderwane burzą, 
poruszają spokojną powierzch­
nię wód. Oddźwięk obrad Kongre 
su był wszędzie ogromny. Czy 
b y ł ?

Konstatujemy wciąż jeszcze, 
że rozlega się on dotychczas w 
najdalszych zakątkach kuli ziem 
skiej. Dowodem tego są m. in. 
prowadzone dziś jeszcze na te­
mat Kongresu Wrocławskiego 
polemiki w krajach zachodnich 
oraz zgromadzenia urządzane 
przez ludzi postępu — dla 
uczczenia rocznicy Kongresu.

— Można by więc z tego wno

Harady nnd planem w resorde marskim

W ramach nasze) gospodarki narodowej
stworzymy połężnq flotę

«ię te dni 
wypadkiem 
wyjątkowej 

wagi rów­
nież w ży­
ciu Polski 
Odrodzonej.
Daty nam 
bowiem moż 
onośc pozy­
skania dla 
naszej Oj­
czyzny licz­
nych przy ja- "
ciół, pokazania im nu.-z.ych wo­
jennych ran i powojennych o- 
siągnięć, naszej pracy i naszych 
planów na przyszłość. Były za­
tem najwymowniejszą odpowie­
dzią na oszczerstwa spotwarza­
jące Polskę Ludową. Bo powie­
działy przedstawicielom kultury 
46-ciu narodów, czym jest ona 
w istocie i jak piękne stawia 
ęobie zadania. Można dziś łat­
wo ustalić, że Kongres przy­
czynił się ogromnie do spopula­
ryzowania Polski w świecie i do

WARSZAWA (PAP). W Gdy 
ni, Gdańsku i Szczecinie odbyły 
się narady poświęcone rozpraco­
waniu poszczególnych odcinków 
Planu 6-cioletniego w resorcie 
morskim.

Stwierdzono, że produkcja na­
szych stoczni zaspokoi w latach 
1950 — 1955 najpilniejsze po­
trzeby floty handlowej i rybo- 
łóstwa.

W okresie Planu przeprowa­
dzone będą poważne inwestycje 
w zakresie urządzeń stocznio­
wych. Pierwsze nowe pochylnie 
i wyeiągi wprowadzi się do eks­
ploatacji jiiż w foku przyszłym.

Wraz z rozwojem produkcji 
stoczniowej postępować będzie 
szkolenie kadr'i nastąpi znaczna 
poprawa waiunków socjalnych 
robotników stoczni.

Naczelny dyr. GAL, Sarnecki 
Podkreślił, że w okresie Planu 
6-letniego musimy stworzyć flo­
tę, którą będzie najlepiej służyć 
naszej gospodarce narodowej. In 
westycje w zakresie floty przy­
czynią się do jej modernizacji. 
M. in. zwiększy się do 51 proc. 
Udział statków motorowych. 
Wiele statków zostanie wyposażo 
nych w nowoczesny sprzęt nawi 
gacyjny jak radar, żyrokompa- 
sy, -dźwigi eletkryczne itp. Wiel­
ką uwagę zwróci się również na

15 tys* p r z o d o w n ik ó w  
w służbie weierynnrylnei

WARSZAWA (PAP.). — W
kraju pracuje już 15 tys. gro­
madzkich przodowników wetery 
narii. W okresie zimowym roku 
1949 — 50 przeszkolonych zosta­
nie dalszych 15 tys. przódowni-

Statek wyleciał 
w pawieirze

LONDYN (PAP). W porcie 
Kaosziung (Formoza) wyleciał 
w powietrze statek koumintan- 
gowski z amunicją. W czasie 
eksplozji zginęło ponad 500 osób. 
Szkody materialne wyrządzone 
■w promieniu 1 mili są bardzo 
poważne.

ków — tak, że w roku 1950 gro 
madzcy przodownicy pracować 
będą prawie we wszystkich gro­
madach.

Dla PGR Ministerstwo Rol- 
nictwajszkoli 500 sanitariuszy.

W "celu zwalczania chorób 
zwierząt w całym kraju zakłada 
ne są Państwowe Lecznice dla 
Zwierząt. W chwili obecnej za­
łożono już 426 zakładów. W ro­
ku przyszłym założone będą dal 
sze 274 zakłady, a w roku 1950 
ilość ich wzrośnie do 700.

W wyniku prac? lekarzy i po 
mochiczej służby weterynajnej 
została opanowana m.in. groźna 
choroba koni — nosacizna.

Przeciw różycy zaszczepiono 
ok. 3.600.000 sztuk świń.

Przygotowania do ssisu narodowego
WARSZAWA (PAP) W celu 

stworzenia należytych podstaw 
do przeprowadzenia narodowego 
spisu powszechnego w 1950 r., 
Rada Ministrów powzięła uchwa 
}ę, która ustala terminay prac 
przygotowawczych.

Oo dnia 15 kwietnia 1950 r. 
sporządzony będzie wykaz bu­
dynków (nieruchomości) oraz

Pisarze polscy
w W eim arze

WARSZAWA (PAP). Na roz 
poczynające się dn. 28 bm. v/ 
Weimarze uroczystaW ku ceesł: 
Goethsgo, ■m swiązku z 200-ą ro- 
«snicą urodzin Wielkiego Poety, 
udała się delegacja Związku Li­
teratów Polskich w osobach Le­
ona Kruczkowskiego i Adama 
Ważyka.

wykaz gospodarstw rolnych. Do 
dnia 1 maja 1950 r. przygoto­
wany zostanie wykaz miejsco-

Główny Urząd Pomiarów Kra 
ju przeprowadzi do dnia 1 wrześ 
nia 1960 r. prace związane z 
ustaleniem powierzchni gmin 
miejskich i wiejskich. .

Narodowy spis powszechny w 
1950 r. obejmie: spis ludności 
i zawodów, mieszkań i budyn­
ków (nieruchomości), spis miej­
scowości oraz spis rolny.

a n p t p r  
mnZDZ YN A RODOWEGO 

ZW. STUBENTÓW
SOFIA (PAP). Komitet Wy­

konawczy Międzynarodowego 
Związku Studentów postanowił 
odbyć swe obrady w Sofii w dn. 
od 12 do 22 września br.

sić, że Kongres spełnił duże za­
danie w szerzeniu idei pokoju...

— Niewątpliwie. Słowo „po­
kój" po Kongresie Wrocławskim 
nabrało siły. Drażni ono dziś 
podżegaczy wojennych mocniej 
niż przed rokiem, skupiając mi­
liony ludzi pragnących tworzyć 
w spokoju nowe wartośći w iy  
ciu państw i narodów. Z sali na 
szej Politechniki dotarło to sło­
wo wszędzie, budząc swą siłą 
wiarę w międzynarodowe bra­
terstwo ludów i w możliwości 
ich wspólnego, twórczego trudu. 
Dumą jest dla nas, że daleko 
od Polski — zwłaszcza tam, 
gdzie człowiek dopiero podejmu­
je walkę o swe wyzwolenie — 
słowo „pokój" łączone jest bar­
dzo często ze słowem: „Wro-

Jakie dostrzega pan Rektor 
perspektywy w pracy zapocząt­
kowanej przed rokiem we Wro­
cławiu?

— Hasła, które padły na świa 
towym Kongresie Pokoju, stały 
się ogniwem zespalającym wszy

Pierwszy wielki piec
x  f e s r z s u r o w c e

WAŁBRZYCH, (smm). Zakła­
dy Wyrobów Ogniotrwałych w 
Świdnicy zakończyły produkcję, 
z magnezytu krajowego partii 
cegieł do budowy pieca marti- 
nowskiego w hucie „Kościu­
szko". Będzie on pierwszym w 
historii przemysłu polskiego 
wielkim piecem zbudowanym 
z surowców krajowych.

W zakładach przeprowadzo­

no szereg prób laboratoryj­
nych. Wykazały one, ze cegły 
wyprodukowane z surowca kra 
jowego w niczym nie ustępują 
produkcji opartej na magnezy­
cie importowanym. Wynalezie­
nie właściwych sposobów o- 
bróbki cegieł z surowca krajo­
wego jest wspaniałym osiągnię 
ciem kierownictwa technicznego 
i całej załogi zakładów.

Imponująco manifestacjo 
młodzieży w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP.). — Sto 
lica Węgier była wczoraj wie­
czorem widownią imponującej 
.manifestacji młodzieży ludów, 
walczących o wolność i niepod­
ległość narodową. W mamfesta 
cji wzięła udział również postę­
powa młodzież krajów imperiali 
stycznych oraz krajów wyzwolo­

no okolicznościowych przemó­
wieniach u stóp góry Gellerta, 
pod pomnikiem bohaterów ra­
dzieckich, którzy padli w wal­
kach o wyzwolenie Budapesztu 
zabrał głos sekr. gen. światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej D. Boison, który oświad-

czył: „Uroczystość dzisiejsza
jest dowodem szczerej sympatii 
całej demokratycznej młodzieży 
świata dla tych, którzy najbar­
dziej cierpią z powodu ucisku i 
wyzysku imperialistycznego i 
którzy orężem walczą o swą ni« 
podległość. Nasza walka będzie 
zwycięską, ponieważ prawda jest 

naszej stronie. Siły pokoju i 
wolności, prowadzone przez 
Związek Radziecki, odniosą zwy­
cięstwo, gdyż ich sprawa jest 
jedynie słuszna, gdyż wypisały 
one na swych sztandarach naj­
bardziej święte hasło — Wol­
ności",

stkich ludzi, stawiających sobia 
za cel życia pracę dla Ich dobra. 
Hasła te są dziś sztandarem, 
pod którym gromadzi się przy­
tłaczająca większość społeczeń­
stwa we wszystkich krajach. Zą 
stępy bojowników o pokój usta­
wicznie rosną, uaktywniają swą 
wolę, pobudzają do czynów. 
Widać już wszędzie, że człowiek 
nienawidzący wojny nie ogra­
nicza się do wyrażania swych 
myśli. Umie ich bronić!

— W obronie pokoju — kon­
statuje rektor Kulczyński — 
stają dziś miasta i wsie, ludzie 
z fabryk, biur i pól. Któż odwa 
ży się obecnie narzucić im woj­
nę, gdy widzą oni w niej zagła­
dę ludzkości, a w pracy pokojo­
wej — przyszłość swych naro­
dów i swoją własną" Chyba sza 
lenieć!

— Na szaleńców — kończy 
rektor — mamy od dawna kaf­
tany bezpieczeństwa. Ludy po­
siadają już dość sił ,by je za­
cząć nakładać.

Rozmowę przeprowadził:
Stanisław Ziemak

Z w r o t u  p o l s k i e g o  m i e n i a
odmawia rzqd jugosłowiański

WARSZAWA. (PAP). W cza­
sie okupacji została wywiezio­
na przez władze niemieckie z 
Zawodzia turbina wodna do 
Austrii. Po zakończeniu wojny 
Polskie Biuro Rewindykacji o- 
trzymało zawiadomienie, iż zo­
stała ona w 1943 r. bezprawnie 
wysłana do Jugosławii. W 
kwietniu br. ambasada jugosło­
wiańska' w Warszawie zawiado 
miła Min. Spraw Zagranicz­
nych, iż rząd jugosłowiański 
wyraził zgodę na zwrot turbiny 
Polsce. Gdy przedstawiciel am­
basady polskiej w Belgradzie 
udał się po załatwieniu licznych 
formalności do miejscowości 
wskazanej przez— jugosłowiań­
skie MSZ przekonał się, że zo­
stał wprowadzony celowo w 
błąd co do adresu i dopiero po 
pewnym czasie otrzymał właś­
ciwy adres.

W sierpniu br. przedstawiciel 
ambasady udał się do miejsco- 
wości Trzica. gdzie znajdowała

Się turbina. Władze miejskia 
przyjęły go b. nieżyczliwie, •  
po licznych trudnościach okaza­
ło się, że turbiny nie ma już na 
miejscu, gdyż została w  między 
czasie celowo złośliwie usunięta 
w celu niedopuszczenia do re­
stytuowania jej przez polskiego 
właściciela.

46 TYS. OSÓB ZWIEDZIŁO 
WYSTAWĘ POLSKĄ

MOSKWA (PAP) W ciągu 
ostatnich trzech dni, nie bacząe 
na słotę, przez pawilony wysta­
wowe polskiego przemysłu lek­
kiego w Moskwie przewinęło się 
przeszło 23 tys. osób. Ogółem 
od chwili otwarcia wystawy 
zwiedziła ją przeszło 46 tys.

23 bm. zwiedził wystawę zna­
komity pisarz i publicysta Ilia 
Erenburg z rodziną oraz znany 
pisarz Lidin.

Hanna P «l«ak iew icz

Na tr o p a c h  z d r a d y
„Otoczmy Rosję Rewolucyjną 

drutem kolczastym, a Polskę 
uczyńmy strażniczką tego dru­
tu" — powiedział jeden z twór­
ców pokoju wersalskiego, Jerzy 
Clemenceau.

Pod taką dyrektywą powstała 
niepodległa Polska. Wkrótce zre 
sztą przerosła nawet oczekiwana 
zachodnich mocarstw. Stała się 
nie tylko „strażniczką drutu" 
ale i bramą wypadową przeciw 
ZSRR.

Przewrót majowy u nas doko­
nał się przy pełnym poparciu 
Anglii. Człowiek o takim auto­
rytecie jak Piłsudski był Angli 
kom potrzebny. Jego polityka 
bowiem jasno zdeklarowała się 
przeciw Rosji.

Ale politykę wrogą .wschod­
niemu sąsiadowi Polski propa­
gowały nie tylko mocarstwa 
zachodnie. Przede wszystkim 
propagował ją wzrastający w 
niebywałym teińpie faszyzm. 
Od pierwszego momentu, kiedy 
u steru faszyzmu stanął Hi­
tler, ruch ten zaczął koopto­
wać sobie polskich zwolenników.

Jeden z przywódców panoszą­
cego się w Polsce Stronnictwa 
■Narodowego, wiceprezes z ro­
ku 1939 a równocześnie agent 
wywiadu niemieckiego — Dobo- 
szyński wyznał na swym proce­
sie: „Już w pierwszej instruk­
cji, którą otrzymałem od moich' 

|berlińskich mocodawców, była 
mowa w planach Hitlera o po­
rozumieniu między Niemcami a 
Polską w celu wspólnej walki z 
ZSRR. Nuta ta przewijała się 
w dalszych instrukcjach zwłasz­
cza w tym, że Polska na tym 
porozumieniu miała uzyskać ko 
rzyśei terytorialne...".

Doboszyński okazał się gorli­
wym propagatorem tej koncep­
cji.

Faszyzacja w Polsce dokony­

wana zarówno przez obóz sana­
cyjny, jak i „opozycję" narodo­
wą, postępowała więe z dnia 
na dzień, zataczając coraz to 
szersze kręgi.

Bazą ruchu faszystowskiego 
stawało się mieszczaństwo, opia 
kunem — kapitał polski i zagra­
niczni agenci.

Na tym odcinku występowała 
naturalna zbieżność między dą­
żeniami Stronnictwa Narodowe­
go, a rządzącą sanacją, groma­
dzącą w swoim obozie również 
ziemiaństwo. Dla tych ludzi ma­
jątki były osią patriotyzmu. Po­
czątkowe niesnaski i  ogranicze­
nie działalności Stronnictwa Na 
rodowego przez sanację były tyl 
ko pozorne.

Polityka ich była wspólna. 
Czołowy przedstawicial sanacji, 
minister sprawiedliwości Gra- 
bcwski nie wahał się stanąć 
obok Doboszyńskiego w szere­
gach szpiegów niemieckich i 
zdrajców narodu. Faszyzm go 
karmił, faszyzm chronił jego 
majątek. Dlatego pan minister 
Grabowski nie zapomniał o Do- 
boszyńskim, czołowym narodow­
cu, w chwili potrzeby* i uwolnił 
go przedterminowo z więżenia.

W tej sytuacji sanacyjny * 
kontrwywiad i wywiad wojsko­
wy były nie czym innym, jak 
tylko kanałem dla hitlerow­
skiej, antyradzieckiej dywersji i 
inspiracji. „Dwójka", według za 
znań Mierzyńskiego w procesie 
Doboszyńskiego staje się wkrjy- 
ce „głównym ośrodkiem politycŁ 
nym i nawet komórką stażową". 
Młodzi oficerowie rezerwy wcią 
gani są masowo do tej „komór­
ki" i jadą do Berlina na prze­
szkolenie.

Jakie jest zadanie tegc prze- 
kolenia? — Zaznajamianie ofi­
cerów ze sposobami walki c wy

VIII WYŚCIG DOOKOŁA POLSjfr 
ZWYCIĘZCA I ETAPU NICULE SCU (RUMUNIA)

unowocześnienie pomieszczeń dla |

Przewozy towarów zwiększą 
się w porównaniu z r. h. do 350 
proc., tonaż floty wzrośnie do 
306 proc. stanu obecnego.

W okresie Planu 6-letniego na I

i stąpi poważny rozwój wszystkich 
naszych portów. W związku z 
tym wzrosną przeładunki, dalej 
omówiono rozbudowę . portu w

I Świnoujściu, sprawę budowy mie 
szkań'dla rybaków.



S Ł O W O  P O L S K I E

wiadem radzieckim. Przy sposob 
ności „dwójkarze" łatwo zazna­
jamiają się w berlińskim ośrod­
ku faszyzmu z metodami działa 
nia hitlerowskiego i z faszy­
stowską koncepcją.

Dla hitleryzmu nie istniała 
prawie granica między Niemca 
mi a Polską' Kontrwywiad pol­
ski nie tylko nie utrudniał pra­
cy szpiegom niemieckim, ale 
sam dostarczał im dokładnych

Wszystko to odbywało się

Bito żydów — a tymczasem 
państwo kruszyło się z dnia na

Gdy Hitler zajmuje Czechosło 
Tłację — Polska całkowicie so­
lidaryzuje się z tymi posunięcia 
mi. Hitler zagarnia Sudety -— 
armia gen. Bortnowskiego wkra 
cza 2 września na Zaolzie.

Wzrok dyktatora z Reichsta­
gu pada z kolei na Polskę. Na­
wet w oficjalnych kołach fran­
cuskich, zresztą kapitulanckich 

obec faszyzmu i wrogich Zwiąż

M ocn y  g lo s  p r z y j a c ie la  P o ls k i

Ifijn Erenburg piętnuje
skandaliczny wybryk pisma belgijskiego

Erenburg pisze:
Dlaczegóż pismo belgijskie 

obraża Polskę? Nie ma ona z 
Belgią wspólnej granicy, nie ma 
między nimi sporów terytorial­
nych i nie wojowały one prze­
ciwko sobie.

Najłatwiej jest się domyśleć 
oczywiście, że współczesna „Pol­
ska nie może podobać się zame 
rykanizowanym Belgijczykom, 
którzy ubóstwiają „komisję do 
badania działalności antyamery 
kańskiej**. Prawdopodobnie wie­
lu Polakom nie przypada do gu­

stu polityka pana Spaaka. Jed­
nakże kwestia, kto powinien 
stać u steru władzy w Polsce — 
pan Mikołajczyk czy przedstawi­
ciele narodu polskiego —  jest 
sprawą samych Polaków, po­
dobnie jak sprawą Belgijczy- 
ków jest powołanie, czy też nie 
powołanie na tron króla Leopol 
da III.

Pismo „Eurcpe — Amerique“ 
zajmuje się nie - sprawami wew­
nętrznymi Polski, lecz jej tery­
torium. Artykuł, na który zwró 
ciłem uwagę, zawiera następują

ce pełne wdzięku „Le
Congres de Breslau, tenu par 
cyniąue decision dans un terri- 
toire vole aux Allemands, 
n‘avait emu personne“ • (Kon­
gres wrocławski, w cyniczny 
sposób zorganizowany na teryto 
rium, ukradzionym Niemcom, ni 
kogo nie wzruszył). Tak więc 
pismo, które wychodzi w Bruk 
seli, nazywa Wrocław — Bre­
slau i oświadcza, że to miasto 
zostało „skradzione Niemcom".

Będąc w Ameryce, przekona­
łem się, do jakich granic docho 
dzi ignoracja Amerykanów w 
sprawach europejskich. Pewien 
dziennikarz amerykański udawad 
niał mi długo; że Budapeszt i 
Bukareszt, to jedno miasto, tyl­
ko słowo „różnie się wymawia".

Min. Beck z rozmiłowaną w wojażach ni; : zadowolony
z siebie ambasador Lipski i stojący obok pnta, niemiecki min. 
spr. zagr. Ton Neurath. „Panowie" na <ń. gim planie — to 

tajni i mundurowi gestapowcy.

dzących. W kraju utworzono 
„Klub 11 Listopada" — który 
stał się wylęgarnią działaczy fa 
Bzystowskich. Na zebraniach o- 
bccny zawsze był jeden z adiu­
tantów Rydza - śmigłego. Sam 
Rydz - Śmigły był opiekunem 
Klubu. Kierownikiem politycz­
nym był min. Grabowski. Przy­
jaznym protektorem, wielki po­
tentat - kapitalista, fabrykant 
Karf zo -- Siedlecki...

Tuż przed samą wojną, kie­
dy Hitler nie krył już swych a- 
gresywnych wobec Pglski pla­
nów, kiedy wiadomo było wszy­
stkim oprócz sanacji, że za chwi 
lę wybuchnie wojna, oficerowie 
„dwójkarze" — jeździli jeszcze 
do „przyjaznego" Berlina.

Jakże się wtedy układały we­
wnętrzne stosunki w kraju?

W kraju dojrzewała piyśl re­
wolucyjna. Bardziej wyrobieni 
ideowo przedzierali się na front 
Hiszpanii, gdzie walczono o wol 
ność. Robotnicy w kraju coraz 
częściej urządzali demonstracje 
na rzecz pokoju. Wybuchały 
strajki, walki uliczne.

„Kurier Codzienny" z dnia 10 
sierpnia 1936 roku pisze: „Za­
targi zarobkowe raz po raz wy 
buchające w różnych stronach kra 
ju żywo interesują i niepokoją 
opinię publiczną. Niedawny 
strajk robotników budowlanych 
•w Warszawie, strajk w Supre- 
Slu, strajki w Krakowskim, groź 
ba strajków w Zagłębiu Dąbrów 
skim, są dziś na tle nastrojów 
kryzysowych i ogólnej biedy zja 
wiskami daleko ważniejszymi 
niż kiedykolwiek bądź przed

Działała Komunistyczna Par­
tia Polski, lewicowe odłamy 
PPS i radykalne grupy Stron­
nictwa Ludowego.

Zbuntowała się i wieś. Krwa­
wą łuną zapłonęły rozległe wsie 
w Limanowej, Łubi, Jadowie, po 
tem w Galicji Zachodniej, w 
Ropczycach, Rzeszowie, Nisku, 
Kolbusźowie.

Podświadomie wyczuwały to 
endecja i sanacja. Dlatego za­
częły kierować oczy społeczeń­
stwa na sprawy inne, odlegle od 
żywotnych kwestii walki klaso­
wej. Taką sprawą mydlącą oczy 
ebywateli polskich — stał się 
m. in. antysemityzm.

Sanacyjne ,*ojkot ekonomicz­
ny owszem" — popisowy numer 
wszechstflmnie niezdolnego gi­
nekologa, wędliniarza i premie­
ra Składkowskiego — dopełnią 
ny terrorem ulicznym ONR, 
gettem ławkowym na wyższych 
uczelniach — oto atmosfera 
tych dni, tworzona przez polski 
faszyzm.

Boboszyński tak np. opisuje 
swój „marsz" na Myślewice:

_ Trzeba było sprawnej orga
nizacji dla przygotowania lud­
ności by zajścia wywołać. Dużą 
rolę odgrywała tu chęć rabun­
ku. Wystarczyło przewrócić na 
jarmarku kilka straganów, by 
zainicjować akcję. Propaganda 
nasza tłumaczyła, że rabowanie 
Żydów jest niemal patriotycz-

kowi Radzieckiemu, sytuację 
Polski widzi-się jaśniej:

„Niemcy nie zgodzą się nigdy 
z granicą od strony Polski. W 
konsekwencji więc poprawne sto 
sunki z Rosją są niewątpliwie 
pożyteczne dla Polski" — mówił 
francuski minister S. Z. Bon- 
net, który robił potem ■wszy­
stko, by do spółki z Beekiem 
zerwać rokowania z ZSRR.

W grudniu 1838 roku, gen. 
Sikorski zabrał głos na łamach 
,Kuriera Warszawskiego" na te 
nat możliwości starcia niemiec 
ko — rosyjskiego, wysoko oce­
niając zdolności obronne Armii 
Czerwonej. Mimo to, marszałek 
śmigły - Rydz „wyklucza zdecy 
dowanie jakiekolwiek rozmowy 
czy dyskusje na temat ewentual 
nej pomocy materiałowej i su­
rowcowej ze strony Rosji So-

Dalsze wypadki szybko postę­
pują naprzód. W styczniu 1939 
roku zaczynają się awantury o 
Gdańsk. Studenci niemieccy na­
padają na polskich studentów; 
iołdacy niemieccy w polskich 
mundurach napadają na naszych 
celników. Współwinowajca faszy 
zowania kraju, prawa ręka Pił­
sudskiego od „łamania kości" 
opozycji demokratycznej płk. 
Sławek, widząc fiasko swojej 
działalności popełnia w kwiet­
niu tego roku samobójstwo. 
Niemcy wystosowują do rządu 
polskiego memorandum domaga­
jące się zgody na przyłączenie 
Gdańska do Rzeszy oraz ekstery 
torialnej autostrady i linii ko­
lejowej przez Pomorze, w za­
mian za pakt o nieagresji na 25 
lat.

Wśród takich nastrojów 17 
czerwca 1939 roku załamuia się

P rzed  n ow ym  rok iem  szkolnym

Walka e lepsze nauczanie
I troska o wychowanie reolizatarów planu 6-ieSniego

— głównym zadaniem szkoły Polski Ludowej

5 maja 1939 r. min. Beck dekla­
rował w Sejmie swe stanowisko 
wobec Niemiec. Ale zaraz po­
tem pośpieszył przez wicemin. 
Arciszewskiego zapewnić Niem­
ców o swej gotowości do utrwa­

lania z nimi przyjaźni

w Moskwie rokowania o podpi­
sanie antyniemieckiego sojuszu 
angielsko - francusko - radziec­
kiego. Załamuje się w dużej 
mierze na skutek stanowiska rzą 
du polskiego, który nie zgodził 
się na przepuszczenie Armii 
Czerwonej przez swoje tereny. 
Nienawiść do postępu .była sil­
niejsza w rządowych kołach Pol 
ski — od troski o Niepodległość 
Narodu i Państwa.

Klęska wrześniowa ukazuje 
całą ruinę i zgniliznę ustroju fa 
szystowskiego w Polsce. Szary 
człowiek cierpi. Szary człowiek 
walczy karabinem i lancą prze­
ciw czołgom i samolotom, rzu­
ca się z gołymi prawie dłońmi 
na uzbrojonego „po zęby" nie 
przyjaciela. I pada tratowany 
żelaznym walcem hitlerowskiej 
maszyny wojennej.

Ale siły obozu demokratycz­
nego w ciężkiej walce z okupan 
tem wzrosły i zahartowały się. 
Odrodzona Belska — jest ojczyz 
ną ludu pracującego, jednym z 
filarów obozu Pokoju, obozu, na 
którego czele stoi ZSRR.

Hanna Polsakiewicz

Państwo Ludowe, które dąży] 
do zapewnienia każdemu dziec-| 
ku możliwości ukończenia peł­
nej szkoły podstawowej, stale 
rozwijk ilość szkół ogólnokształ 
cących. W r. 1948/49 obejmowa 
ła ona 22.755 szkół z 3.376 tys. 
uczniami. Obecnie powstaje ok. 
500 nowych szkół podstawo­
wych, które w nadchodzącym 
roku otrzymają ponad 3 tys. 
howych etatów nauczycielskich.

Ilość liceów znacznie przekro 
czyła stan przedwojenny. W 
roku ub. państwo, samorządy i 
organizacje społeczne prowa­
dziły 760 szkół, średnich, liczba 
zaś szkół prywatnych stanowi­
ła nikły i stale zmniejszający 
się procent stanu ogólnego.

Przed wojną, zaledwie 13,7 
proc. ogółu uczniów stanowiły 
dzieci pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego, podczas gdy w 
reku 1948/49 liczba ich wynosi­
ła już 42,2 proc. W nadchodzą­
cym roku szkolnym proces de­
mokratyzacji składu uczniów 
szkół średnich posunie się po­
ważnie naprzód przez wprowa­
dzenie komisji społecznych, 
które dokunują doboru uczniów 
oraz przez zwiększenie ilości 
stypendiów dla młodzieży ze 
środowiska ludzi pracy.

Z internatów przy liceach 
pedagogicznych, przeznaczo­
nych dla słuchaczy pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego, 
korzysta w tym roku 13.300 słu 
chaczy tj. 41.2 proc. ogólnej 
liczby uczniów.

W roku 1949/50 stypendia 
państwowe otrzyma 60 proc. 
uczniów liceów pedagogicz­
nych.

Od 1 września rb. w całym 
szkolnictwie ogólnokształcącym
znacznie zwiększy się liczba 

godzin nauki języka polskiego 
i matematyki. Bowiem szkoła, 
która jest powołana do tego, 
ażeby przekazać ucznłom rze­
telną, gruntowną wiedzę, musi 
uznać te przedmioty za zasad-

Opracowano nowe progra­
my dla wszystkich przedmio­
tów nauczania. Ambicją auto­
rów było możliwie najpełniej- 

wykorzystanie zdobyczy

ków w ilości ponad 8 milionów 
egzemplarzy.

Walka o lepsze wyniki nau­
czania będzie w zbliżającym  
się roku szkolnym tym łatwiej­
sza, że w ciągu wakacji ok. 
1.100 tys. dzieci, przebywają­
cych na koloniach letnich 
wzmocniło blę fizycznie.

W ciągu roku czynnych bę­
dzie 68 wypoczynkowych do­
mów turnusowych, które obej­
mą 30 kilka tysięcy dzieci słab­
szych lub wyczerpanych po prze 
bytych chorobach. Zostanie roz 
budowana sieć świetlic szkol­
nych i dworcowych dla mło­
dzieży dojeżdżającej, sieć ogro­
dów jordanowskich — wszystko 
to razem stanowić będzie po- 
iważny element w walce o lep- 
Isze wyniki nauczania.

D epesza  gratu lacy jna K (  P Z P R  

do & P  S ianów  Zjednoczonych
WARSZAWA (PAP) W związku z

styczne] Partii Stanów zjednoczo­
nych, KC PZPR wysiał depeszę gra 
tulacyjną następującej treść'.:

czonych, od ważne a o \  konsekwent­
nego obrońcy in&resów amen/kań-

Zjednoczonych, dążąc konsekwent­
nie do zjednoczenia wszystkich lu-

narcdowcści i wyznania, pod sztan 
darem demokracji i pokoju, nttwią 
żuje do szczytnych tradycji demo­
kratycznych i uiolnoleioioych na­
rodu amerykańskiego.

Wierzymy głęboko, że Partia Ko­
munistyczna Stanów Zjednoczo­
nych nadal będzie spełniać z hono 
rem swój szczytny obowiązek pa­
triotyczny 1 intemacjonalistyczny 

I jeszcze wyżej podniesie sztandar

mokrację i pokój".
SEKRETARZ KC PZPH 
ROMAN ZAMBROWSKI

Najwf<f«*nlej BsJ
gijczycy czy też belgijscy Ame­
rykanie osiągnęli pod względem 
nieuctwa ideał zaatlantyeki.

Nie znają oni ani historii ani 
geografii. Nie mają pojęcia ani
0 starych zabytkach polskich we 
Wrocławiu, ani o tym, jak mia 
sto to ożywili Polacy. A przy 
tym wyrażenie „skradziony 
Niemcom" nasuwa smutne myś­
li. Istnieje najwidoczniej coś 
wspólnego między SS-owcami,. 
Ku - Klux - Klanowcami, panem 
Thomasem i Goebbelsem, pis­
mem „Europę — Amerique“ i  
rexistami. pismo „Europę —  
Amerique“ może zmienić nazwę 
na „Deutśchland — Ameryka1'. 
Pismo dowiodło, że broni gorli­
wie interesów Reichu.

Polska wiele ucierpiała od 
Niemców. Cierpiała od tamtych 
odległych czasów, kiedy Teuto- 
ni zagarnęli jej ziemie — W 
tym również Wrocław. Przez 
długie wieki Polacy byli pod 
jarzmem Prifcaków. Czyż trze­
ba przypominać o tym, co zro­
bili z Polską hitlerowcy?

Polacy walczyli, nie żałując 
sił. Walczyli wtedy, kiedy Fran 
cuzi prowadzili swą wspaniałą 
drole de guerre". Wśród Pola­
ków nie znalazł się ani jeden 
marszałek F tain, ani żaden 
pan de Man i Po zwycięstwie 
Polacy zajęli stare ziemie hjI-

Wydawało by się, że kto jak 
kto, ale Belgijczyey zrozumieją 
mękę i dumę Polski. W ciągu 
świerćwiecza Belgijczycy dwu­
krotnie doznali najazdu niemiec 
kiego. Podczas, gdy władzę w 
Polsce sprawowali nie przedsta­
wiciele narodu, lecŁ pan Beck
1 jego przyjaciele. Życzliwe gaza 
ty belgijskie wzruszająco odzy­
wały się o „zaprzyjaźnionej Pol 
sce“. Dlaczegóż teraz pismo bel 
gijskie bierze pod ochronę orga­
nizatorów Majdanka i Oświęci­
mia, przeciw narodowi polskie­
mu? Dlaczegóż pismo to wy­
chodzi nie w Kolonii lub Mona* 
chium, lecz w umęczonej Biulc 
seli?

Oczywiście wyzwiska pisma a- 
merykańsko-rexistowskiego nie 
zmiehią losów Wrocławia. Byłem 
dwa razy w tym mieście i wi­
działem, jak rośnie ono, ile mi­
łości i pracy włożył w nie na­
ród polsjci. Panowie z „Europę 
— Amerique“ nie uznają jego 
istnienia, dla nich istnieje tyl­
ko niemieckie miasto Breslau.

No cóż, mieszkańcy Wrocła­
wia przeżyją jakoś ten cios. 
Idzie nie tyle o los Wrocławia, 
ile o los Brukseli. Cudzoziemiec, 
biorąc do ręki pismo „Europę —■ 
•Amerique“ może ulec wątpliwoś 
ciom, czy aby Amerykanie ni* 
ukradli Brukseli i nie przyłączy­
li jej do swej Trizonii?

Polacy z M andżurii
p o d z iw ia ją  p o w o je n n y  d o r o b e k  O jczyzn y

Przed bramą PUR-u na Psim 
Polu stoi gromadka ludzi, żywo 
z sobą rozmawiających.

Staję z boku i słucham. Mó­
wią piękną polszczyzną. A prze­
cież przybyli tu oni przed paro 
ma tygodniami z dalekiej Man­
dżurii. Większość z nich urodzi­
ła się w Azji i po raz pierwszy 
ogląda. Polskę; mimo to język 
ich prawie w niczym nie różni 
się od języka stałych mieszkań­
ców Psiego Pola.

— Mieliśmy w Charbinie swo 
je  polskie szkoły i gimnazja — 
mówi Leon Kurdybelskl, jeden 
z mandżurskich repatriantów.— 
A zresztą starzy pilnowali, że­
by dzieci nie zapomniały ojczy­
stego języka...

Ci „starzy" — to Polacy, któ-

Dzieci polskie zza granicy
d z ię k u ją  O fczyźn ie  z a  g o ś c in ę

WARSZAWA (PAP.) Delega­
cja dzieci polskich zza granicy, 
przebywających na koloniach 
letnich w Polsce, została przy­
jęta w salach Rady Państwa 
przez przew. CRZZ — A. Za­
wadzkiego.

„Jesteście nam bliscy — 
oświadęzył wśród gorących o- 
klasków A. Zawadzki — pozna 
liście Polskę i po powrocie do 
swych rodzin, koleżanek i ko­
legów będziecie głosić prawdę 
o wielkim trudzie klasy robot­
niczej i całego narodu, budu­
jących Polskę Socjalistyczną — 
matkę wszystkich swych sy-

W imieniu wychowawców i 
Polonii zagranicznej odpowie­
dział ob. Leon Rejniak, z Fran­
cji, dziękując Prezydentowi

|R. P. Bolesławowi Bierutowi, 
premierowi Cyrankiewiczowi i 
Rządowi R. P. za umożliwienie 
dzieciom robotników i chło­

pów zza granicy spędzenia wcza 
sów w Polsce.

rzy przed laty wyemigrowali z 
Polski za chlebem.

Wysoki, barczysty Kurdybel- 
ski opowiada o drodze do Pol­
ski.

Wyjechaliśmy z Mandżurii 
11 lipca i po miesiącu podróży 
stanęliśmy w Białej Podlaskiej. 
Byliśmy wzruszeni powitaniem, 
jakie zgotowały nam władze 
polskie i tym, że wreszcie do­
biliśmy do granicy...

— Trochę baliśmy się, co tu 
zastaniemy... — wtrąca nieśmia­
ło młoda, smukła kobieta.

— Bo to różnie nam o Polsce 
mówili — c^gnie dalej. — A 
to, że zniszczona, a to, że źle 
się tu ludziom powodzi. Ale my 
nie słuchali. Co kto miał, to 
sprzedał — i do transportu. By­
le do Ojczyzny!

— A nie zawiedliście się na 
tej Polsce? — pytamy ostroż-

Twarze otaczających nas 
„mandżuraków", jak ich nazy­
wają mieszkańcy Psiego Pola, 
rozjaśniają się, jak na komen­
dę.

—‘ O nie! Nie spodziewaliśmy 
się nawet takiego przyjęcia! 
Mówili, że będziemy mieszkać 
w ziemiankach, a tu ' gotowe 
mieszkania na nas czekają — 
mówi z entuzjazmem 23 letnia 
Emilia Tomaszewska

W Mandżurii była kinoopera- 
torką, dostała więc od razu po­
sadę w „Filmie Polskim".

Przed PUR zajeżdżają auta. 
Wysiadają z nich przedstawicie 
le władz, partii i społeczeństwa 
na uroczystą odprawę repatrian

Wkrótce Polacy z Mandżurii 
rozjadą się po Dolnym Śląsku. 
Otrzymają gospodarstwa lub za 
jęcia w Fabrykach.

— Aby te pierwsze chwile w 
Ojczyźnie nie były dla was zbyt 
ciężkie, otrzymacie od władz

Tfzyletni plan
w y Z i o n a n y

WARSZAWA. (PAP). Kopal­
nictwo naftowe wykonało już 
3-letni plan wierceń.

Do przedterminowego wyko­
nania * planu przyczynił się 
przede wszystkim potężny ruch 
współzawodnictwa pracy, któ­
ry objął 78 proc. zatrudnionych 
w kopalnictwie naftowym.

zapomogę pieniężna — mówi 
przedstawiciel PUR-u — po 

.60.000 złotych dla rolników na 
zakup krowy, po 7.000 zł. dla 
ojców rodzin i samotnych, po 
5.000 zł na żony i po 3.000 zl na 
każde dziecko. Oprócz tego 
sprzęty, bieliznę, odzież i koce...

Do zebranych „mandżuraków" 
przemawia wiceprzewodniczący, 
MRN Jan Rozgórski. Mówi do 
nich, że Polska Ludowa stwa­
rza dla swych obywateli takie 
warunki, że nikt nie będzie już 
więcej zmuszony szukać chleba 
za jej granicami. Ze praca jest 
dla wszystkich, że na ich ręee 
czekają fabryki dolnośląskie t  
czeka ziemia...

Polacy z Mandżurii słuchają 
w poważnym milczeniu. Jeden 
Wiko 75-letni staruszek, Jiózef 
Sciborski, ma łzy w oczach* 
Wzrusza go tu wszystko — pol-i 
skie fabryki, polskie piosenki^ 
dzieci mówiące po polsku... W 
roku 1911 wyjechał do Chin ja­
ko instruktor przemysłu cukrów: 
niczego. Teraz pragnie praco­
wać w swoim zawodzie dla kra­
ju.

O 10 lat młodsza od niego 
Bronisława Zawadzka jest cór­
ką zesłańca z 1863 roku. Podon 
ba jej się w Polsce i cieszy się 
z powrotu do Ojczyzny, którą 
dotychczas znała jedynie z tę­
sknot i opowiadań swego ojca- 
powstańca.

Dobrze czują się w kraju 
„mandżuraki". Nie przeraza 
ich praca w zniszczonej Ojczy­
źnie.

Są u siebie i będą pracować 
dla siebie. Będą pracować tak 
dobrze, jak młodzież z Charbi- 
na, która — przybywszy do Pol 
ski pierwszym transportem —i 
zgłosiła się natychmiast do od-t 
gruzowania stolicy.

Dzielnie się tam spisuje. Wy* 
ikonuje po 1000 proc. normy 1 
' Marla fcukasiewiczowa.

Prez. Mościcki i Herman Goe- 
ring na polowaniu w Biało-

przodującej w świecie nauki 
radzieckiej.

Wraz z nowym programem 
trzeba byłó opracować nowe 
podręczniki. Już wydrukowane 
49 tytułów nowym podręczni-

WARSZAWA. (PAP). Wiceminister Oświaty dr. 
Henryk Jabłoński udzielił przedstawicielowi P.A.P. 
wywiadu, dotyczącego zagadnień związanych z roz 
poczęciem nowego roku szkolnego.

„Zbliżający się rok szkolny będzie posiadał dla 
całej oświaty polskiej wyjątkowa doniosłość, to 
też poprzedziła go staranna praca przygotowawcza, 
rozpoczęta na długo przed zakończeniem poprzed 
niego roku szkolnego" — oświadczył na wstępie 
wicemin. Jabłoński.

„Pomyślne warunki, jakie Państwo Ludowe stwa 
rza dla rozwoju szkół bezsprzecznie pomogą w szyb 
szym 1 lepszym przygotowaniu wysoko kwalifiko­
wanych kadr realizatorów gigantycznego planu 
sześcioletniego i tym samym przybliżą nasz kraj 
do socjalizmu.

Znakomity pisarz radziecki, Ilia Eren5«ś-g w artykule na­
pisanym dla „Trybuny Ludu" rozprawia się z wybrykiem bel­
gijskiego pisma „Europę — A meriąue". Pismo to — w za­
mieszczonym na jego łamach artykule — pozwoliło sobie na 
niewybredne wycieczki pod adresem współczesnej Polski:

Nr 233Str. 2



Nr 234 S Ł O W O  P O L S K I E

P a ń s ś i M J t i  L u t S n u j i *  a  K o ś c i ó ł  h a t n l i c h g  ( W )

Wolność religii a postawa kleru
p i je m y  poniżej piąty z 

kolei artykuł z  cyklu „Pań­
stwo Ludowe a Kościół Kato­
licki", który ukazał się w 
Trybunie Ludu," w związku 

j oświadczeniem Rządu RP z 
dn, 18 marca i 26 lipca w 
sprawie stosunku Kościoła do 
państwa.
Ulubionym argumentem wro- 
;ej nam propagandy stało się 
. ostatnich czasach twierdze- 
je że państwo ludowe walczy 
religią, prześladuje Kościół, 

graniczą swobodę praktyk reli- 
ijnych, dyskryminuje wierzą- 
vch. Cala ta propaganda jest 
priadomym fałszem wrogów 
aństwa ludowego, jest sprzecz- 
ia z praktyką Polski Ludowej.

OLSKA LUDOWA STOI NA 
GRUNCIE WOLNOŚCI 

RELIGII

Państwo Ludowe dąży do te­
ro, by każdemu obywatelowi 
Upewnić wykształcenie i uprzy 
itępnić w pełni wszystltfie zdo-j 
lyczn wiedzy. Od tego bowiem) 
ależy dobrobyt powszechny i 
uczęście każdej jednostki. Tyl- 
[0 światły i wykształcony oby­
watel, zbrojny w wiedzę i zna-] 
joniość praw naukowych, potra­
ci w pełni korzystać z praw po- 
itycznych, które zapewnia mu 
istrój demokracji ludowej. Tyl- 
to taki obywatel potrafi. do­
jrzę wypełniać swe obowiązki 
nroliec państwa ludov.rego.

Dlatego Państwo Ludowe o- 
picia naukę szkolną na podsta­
wach naukowych. Szanując oby­
wateli, pozostawia naukę reli- 
jtii w szkołach dla tych, którzy 
prairnri zapewnić dzieciom wy-

Stanowisko partii w sprawie 
wolności sumienia i stosunku 
państwa do Kościoła znajduje 
polne odbicie we wszystkich ofi­
cjalnych dokumentach państwo­
wych i wypowiedziach odpowie­
dzialnych przedstawicieli Rządu.

Przypomnijmy więc raz je­
szcze, że Manifest Lipcowy w 
sprawie wolności sumienia i sto 
siwku, państwa do Kościoła znaj 
duj? petne odbicie we wszyst­
kich oficjalnych dokumentach 
państwowych i wypowiedziach 
odpowiedzialnych przcdstawicie-

Prr.ypomnijmy więc raz je­
szcze, że Manifest Lipcowy 
PKWN proklamował w Polsce 
I.udowej wolność sumienia.
Sejm Ustawodawczy w deklara­
cji 7. dnia 22 lutego 1947 roku 
zapewnił obywatelom wolność 
sumienia i wolność wyznania.

V/ dniu 28 listopada 1947 r. 
prezes Rady Ministrów ob. Jó- 
7. i Cyrankiewicz, oświadczył w 
Sejmie:

„Stojąc twardo na gruncie
wolności wierzeń religijnych i 
wolności sumienia będziemy na­
da! jak i dotychczas z całym 
uszanowaniem odnosić się do
uczuć i uświęconych tradycją 
zwyczajów wierzących katoli­
ków, i do ich potrzeb religij­
nych, podobnie jak do wyznaw­
ców innych religii, będziemy na- 
dil respektowali w granicach 
obowiązujących ustaw prawa
Kościoła katolickiego, gwaran­
tując mu pełną swobodę kultu 
religijnego i otaczając go nale­
żytą opieką1'.

W oświadczeniu Rządu RP z 
dn. 18 marca 1949 r. czytamy:

„Rząd stwierdza z całą sta­
nowczością, że nie zamierza u- 
szczuplać swobód .religijnych.
Kler korzysta w Polsce ■ z róż­
nych uprawnień w znacznie 
większym zakresie, niż w wie­
lu krajach zachodnio - europej­
skich. Wszelkie wersje o likwi­
dacji nauki religii w szkole, są 
bezpodstawne. Zachowując nau­
kę religii, Rząd będzie jednak 
twardo przestrzegał ogólnej za- 

' s*dy konstytucyjnej,. żę „wol­
ności wyznania nie wolno uży­
wać w sposób przeciwny usta­
wom" i nie będzie tolerował nad 
używania religii przez niektó­
rych katechetów dla siania nie­
pokoju w umysłach młodzieży i 
podburzania przeciwko władzy 
państwowej".
. „Równocześnie Rząd będzie 

Sl? stanowczo przeciwstawiał 
Wybrykom czy wyskokom, obra­
żającym uczucia religijne wie-, 
rżących i naruszającym obo­
wiązujące przepisy prawne".

„Władze państwowe nie za­
mierzają się wtrącać ani do 
spraw kultu, ani do wewnętrz­
nej1 spraw organizacji kościel-

. „Wszyscy lojalni przedstawi­
ciele duchowieństwa i instytu- 

• a*6) re''?‘jne,  korzystają z peł- 
“eJ opieki prawnej i  opieki

Sformułowania tego dekretu 
są tak jasne i proste, że nie bu­
dzą zdawało by się najmniej­
szej wątpiwości. A wolnościowy 
duch dekretu tak oczywisty, że 
nie powinien wywoływać naj­
mniejszych zastrzeżeń.

Czy może bowiem jakikolwiek 
uczciwy demokrata zakwestio­
nować intencje pierwszego i 
podstawowego artykułu tego de 
krętu, który powiada:

„Rzeczpospolita Polska porę­
cza wszystkim obywatelom wol- 
r.ość sumienia i wyznania".

A przecież wszystkie pozosta­
łe artykuły dekretu są tylko 
konsekwentnym rozwinięciem 
tej podstawowej i niewzruszal­
nej zasady i gwarancją jej rze­
czywistego wcielenia w życie.

Niemniej jednak wroga pro­
paganda i ten dekret usiłuje 
wyzyskać w swej akcji, zwróco­
nej przeciwko Państwu Ludo­
wemu, posługując się bezpod­
stawnym twierdzeniem o rzeko­
mym zagrożeniu wolności reli­
gijnej w Polsce.

Akcja ta uprawiana jest 
przez reakcyjny odłam kleru, 
który najdonośniej skarży się 
na rzekome ograniczenie wolno­
ści religijnej w Polsce. A tym­
czasem, jeżeli sięgnąć do sed­
na sprawy — ten właśnie od­
łam kleru, jest zasadniczo prze­
ciwny wolności religijnej i wol­
ności sumienia. Istnieją na to 
liczne dowody i dokumenty.

Przed wojną działała na te­
renie Polski szeroko rozgałęzio­
na organizacja p.n. „Akcja Ka­
tolicka". Była to organizacja 
hierarchiczna, uzależniona cał­
kowicie od władzy kościwnej, 
oparta na zasadzie ślepego po­
słuszeństwa jej członków wobec 
mianowanego przez episkopat 
zwierzchnictwa.

„Akcja Katolicka" w Polsce 
była odpowiednikiem identycz­
nych organizacji zagranicznych, 
których centralne kierownictwo 
zbieśrało si£ w Watykanie i któ 
re stanowiły ramię świeckiej 
działalności politycznej Waty­
kanu i hierarchii kościelnej po­
szczególnych krajów.

Działalność „Akcji Katolic­
kiej" we wszystkich krajach re­
gulował „kodeks akcji katolic­
kiej", opracowany przez ks. 
Guerry, zatwierdzony przez w,ła 
ściwe czynniki watykańskie. 
Oto, co czytamy w tym „ko­
deksie" na temat wolności re­
ligijnej:

„Nie jest dozwolone domagać

W  ŚW IETLE D N IA

Pobratymcy Doboszyńskiego
Przed sądem wojskowym w 

Bydgoszczy toczy się od 3 dni pro 
ces grupy „Cecylia", stanowią­
cej komórkę dywersyjno-wywia­
dowczą kierownictwa AK na te­
renie wileńskim w okersie niemiec 
kfej okupacji. W rzeczywistości 
grupa „Cecylia" była związana 
bezpośrednio z wywiadem nie­
mieckim, doostarczając mu infor 
macji o partyzantce radzieckiej, 
oraz polskich organizacjach lewi 
cowych.
I Grupa „Cecylia" nie ograniczy 
ła swej akcji do zakresu infor­
macyjnego, ale w porozumieniu z 
„Abwehrstelle" i Gestapo prze­
prowadzała aresztowania i prze 
słuchiwania polskich działaczy le 
wicowych, stosując wobec nich 
najstraszliwsze metody gestapow 
skiego śledztwa.

Zresztą nie na tym się koń­
czyło. „Cecylia" wyręcza swych 
niemieckich mocodawców rów­
nież i w ostatniej fazie rozprawy 
z ludźmi lewicy w egzekucjach.

Namysłowski, Borysewicz i ich 
rodziny, bezimienny Litwin i bez 
imienny Polak — to ujawnione 
ofiary mordu. Ale było ich wię­
cej. Przy tym „Cecylia" i jej kie 
równicy nie gardzili ordynarnym 
szantażem, rabując Żydów i zwal 
niając ich po obłowieniu się ma­
jątkiem nieszczęśliwców. Wymię 
nimy tylko, zgodnie z procesem, 
rodzinę Katzów.

Można by sobie zadać pytanie, 
czym różnili się moralnie ofice­
rowie z grupy „Cecylia" bądź co 
bądź wysoko ustawieni w hierar 
chii AK — od ponurych, z mę­
tów społecznych wywodzących 
się szpiegów „Kripo",

Różnica taka istniała. Szpicle 
Kripo nie pretendowali do miana 
„bojowników" konspiracji, nie u- 
siłowali zasłaniać swych zbrodni 
parawanem frazesów o „robocie 
podziemnej". Nieświadome spo­
łeczeństwo z odrazą odwracało 
się od agentów Kripo — ale wie 
rzyło w czystość intencji i czy­
nów podziemia „londyńskiego".

Dziś można już wyraźnie stwie 
rdzić, że moralność tych katów 
własnych braci .oprawców, dono 
sicieli i szantażystów — legity 
mujących się oficerstwem AK i 
„czynami" konspiracyjnymi była 
równie, (jeżeli nie bardziej) plu

gawa, niż moralność złodziejasz 
ków na służbie kriminalpolizei.

Tę działaność bandycką fir­
mowały dwa ośrodki dyspozy­
cyjne, powiązane ze sobą bardzo 
ściśle: dowództwo AK i  wy­
wiad niemiecki, reprezentowa­
ny na terenie Wilna przez mjr 
Christiansena.

Nie mamy powodu oburzać 
się, że wywiad III Rzeszy obar­
czał swe sumienie złodziejstwem
i rozbójnictwem „Cecylii". To 
sumienie było wyjątkowo chłon­
ne na wszelki brud. Ale cóż po­
wiedzieć o „dostojnikach" AK, 
odpowiedzialnych już nie tylko 
za faktyczne zbrodnie „Cecy­
lii"' (dokonywane zresztą na 
rozkaz „z góry"), ale za to ca­
łe błoto, za tę złodziejską ety­
kę i doliniarską moralność Głę­
bockich, Milwidów, Łozińskich i 
Subortowiczów ?

Odpowiedź jest jedyna: do­
wództwo AK ponosi winę za to 
ponure zbiorowisko bandytów i 
ich działaność.

Dowództwo AK demoralizo­
wało podziemie nie tylko poli­
tycznie, demoralizowało ono 
podziemie na odcinku drobnych 
osobistych, złodziejskich spra-

Grupa „Cecylia" po wyzwo­
leniu uprawiała swoją ohydną 
robotę na terenie wyzwolonego 
kraju, na terenie bydgoskim, 
pod nazwą: „Ośrodek mobiliza­
cyjny okręgu wileńskiego AK“. 
Kryli się tam ci sami ludzie i 
ta sama treść moralna i poli­
tyczna. Ideowi pobratymcy Do­
boszyńskiego.

Polski dysponent pozostaje 
ten sam. Jest nim zgrana kli­
ka londyńskich szulerów poli­
tycznych. Z nimi szuka „Cecy­
lia" łączności.

W procesie padają nazwiska 
„londyńskie" wśród nich nazwi­
sko gen. Kopańskiego. Zmienił 
się więc jedynie dysponent za­
graniczny. Na miejsce hitlerow­
skiej „abwehrstelle" — przy­
szła... jedna z obcych ambasad. 
Na miejsce „Reichsmarki" przy 
szedł ,,^olar“.

Krew, zbrodnie > zdrada po­
zostały.

Kaz. Dębnicki

się, bronić lub udzielać nieroz­
tropnie wolności myśli, prasy, 
nauczania, wyznań, jako praw 
przyrodzonych ludzkości (str.
67)“.

„Wolność sumienia nie jest 
dopuszczalna w tym znaczeniu, 
jeśli rozumie się przez to, że 
każdy może według własnego 
uznania i chęci oddawać lub nie 
oddawać czci Bogu... (str. 68)“.

„Wolność wyznaniowa w sto­
sunku do jednostek jest prze­
ciwna cnocie religijnej i opie­
ra się na zasadzie, że wolno 
każdemu wyznawać taką reli- 
gię, jaką mu się podoba lub na­
wet nie wyznawać żadnej (str.
68)“.

Jak widać „kościół wojujący" 
dobrze rozumie na czym polega 
wolność sumienia i takiej wol­
ności jest zasadniczo przeciwny. 
Pragnąłby natomiast narzucić 
olywatelom przymus religijny i 
to przymus swojeigo obrządku.

Rzecz jasna, że tego Państwo 
Ludowe, oparte na poszanowa­
niu elementarnych praw i wol­
ności obywatela, tolerować nie

USTAWODAWSTWO LUDOWE 
BRONI WOLNOŚCI RELIGII
Każdy, kto uznaje słuszność 

zasady wolności sumienia i wy­
znania zgodzi się bez wątpienia 
z potrzebą ochrony tych swo­
bód przed ich naruszeniem z 
jednej strony, a nadużyciem z 
drugiej. Tej potrzebie czynią 
zadość poszczególne artykuły 
dekretu.

Czy więc może ktoś kwestio­
nować zasadę, że wolność su­
mienia i wyznania nie da się 
pogodzić z ograniczaniem praw 
obywatela ze względu na jego 
przynależność wyznaniową, 
przekonania religijne, lub bez­
wyznaniowość? Art. 2 dekretu 
wymierzony jest przeciwko te­
go rodzaju naruszaniu wolności 
sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, że wolność sumienia i 
wyznania nie da się pogodzić z 
przymuszaniem kogokolwiek do 
udziału w czynnościach lub 
obrzędach religijnych, albo bez­
prawnym powstrzymywaniem 
kogokolwiek od tego rodzaju 
czynności? Art. 3odekretu wy­
mierzony jest przeciwko tego 
rodzaju naruszaniu wolności su­
mienia i, wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, że wolność sumienia 1 
wyznania nie da się pogodzić 
z nawoływaniem do waśni reli­
gijnych, albo ich pochwala­
niem? Art. 6 dekretu wymierzo 
ny jest'przeciwko tego rodzaju 
naruszaniu wolności sumienia 
i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
słuszność zasady, że wolność su 
mienia i wyznania nie da się 
pogodzić z publicznym lżeniem 
lub wyszydzaniem^ lub pojedyń 
czych osób z powodu ich przy­
należności wyznaniowej, prze­
konań religijnych, lub Bezwy­
znaniowości, a tym bardziej z 
naruszeniem nietykalności oso­
bistej człowieka z tego samego 
powodu? Art. 7 dekretu wy­
mierzony jest przeciwko tego

Leży to we własnym jego in-* 
Iteresie.
I Art. 8 1 .9-dekretU chronią re- 
[ligię i Kościół przed naduży- 
|Ciem ich w celach ■ przestęp­
czych. natury politycznej, bądź 
kryminalnej.

I PATRIOTYCZNY ODŁAM DU* 
t CHOWIEŃSTWA MOŻE LI­
CZYĆ NA OPIEKĘ PAŃSTWA

| Oficjalne oświadczenia rządu, 
justawodawstwo i praktyka 
iwładz świadczą, że Polska Ludo 
wa nie prowadzi walki z reli­
gią. Wręcz przeciwnie. Polska 
Ludowa uznaje wolność sumie­
nia i wyznania i broni jej przed 

i wszelkimi -ograniczeniami rów - 
,nocześnie zaś zapobiega jej nad 
używaniu.

Jeżeli więc wśród duchowień 
;Stwa katolickiego, a zwłaszcza 
jwśród wyższej hierarchii koś­
cielnej istnieją grupy nieprzy­
chylnie a nawet wrogo ustosuń 
kowane do państwa ludowego 
i— to motywem ich postępowa­
nia nie jest wzgląd na dobro 
I religii, wiernych i kościoła, 
lecz względy czysto polityczne, 
wynikające z ich reakcyjnego 
nastawienia Wobec demokracji'} 
ludowej i dokonywanych przez 
nią reform społecznych. Na 
szczęście grupy te nie repre-, 
zentują całego duchowieństwa 
katolickiego w Polsce. Istnieje 
W szeregach kleru polskiego po 
ważny odłam duchowieństwa o 
przekonaniach szczerze demo­
kratycznych, patriotycznych, od­
łam rozumiejący interesy mas 
ludowych i sympatyzujący z ich 
dążeniami.

Ci postępowi, demokratyczni 
i patriotyczni księża doceniają 
znaczenie ogromnych przemian 
społecznych, które dokonały się  
na naszych ziemiach w okresie 
ostatniego pięciolecia i które do 
konywują się 'nadal, prowadząo 
Polskę ku socjalizmowi.

Ci postępowi i patriotyczni, 
księża pojmują prawdziwe inteft 
cje państwa ludowego, zapew­
niającego swym obywatelom pel 
ną wolność religijną i szanają- 
cego religijne potrzeby i upraw 
nienia Kościoła. Księża ci, wi-i! 
dząc, że państwo ludowe nif. kr? 
puje ich w  niczym w pełnienfu 
obowiązków duszpasterski! h,
wyciągają z tego faktu uczciwe 
wnioski. Porównując oświad:ze 
nia rządowe z praktyką włjdz  
ludowych, Widzą/jak dalece każ 
de slowo;..tych oświadczeń, każ 
dy akt ustawodawczy odpowia­
da rąeffzyjyistóści.; I ci księża 
— mójtjgią /‘‘wieręym prąwdę o 
Polsce 'Ludowej Umiejśj pogo­
dzić swe obowiązki duszpaster­
skie z nakazami patriotyzmu 1 
obywatelską postawą wobec, 
państwa ludowego. W warun­
kach bowiem pełnej wolności 
sumienia, wyznania i religii nic 
|nie stoi, na p^eszkodzie pogo­
dzenia tych obowiązków i na­
kazów.

Państwo ludowe w pełni do­
cenia postawę tych księży pa­
triotów. W oświadczeniu z dnia 
26 lipca 1949 r. rząd Rzeczypo­
spolitej stwierdził:

„Patriotyczne i lojalne wobec 
państwa duchowieństwo korzy­
stać będzie przy wykonywaniu 
swych obowiązków duszpaster­
skich z pełnej opieki prawnej I 
przyjaznego stosunku władz 
państwowych."

Premier Cyrankiewicz prze­
mawiając w Sejmie w imieniu 
rządu w dn. 10 stycznia br. o- 
świadczył:

„Rząd będzie otaczał opieką 
tych kapłanów, którzy dali i 
dają dowody swego patrioty­
zmu, chęci, służenia ludziom 
wierzącym i nie dają się wciąg 
nąć do anty ludowych rozgry­
wek politycznych".

Księża patriotyczni i lojalni 
wobec państwa ludowego mogą 
więc w pełni liczyć na jego po­
moc i opiekę w realizowaniu 
tego stanowiska. Wszelka nato­
miast kolizja z prawem pociąV 
gnie za sobą wszystkie konsek-< 
wencie prawem przewidziane.

Władza ludowa stworzyła w. 
Polsce warunki dla uregulo- 1 
wania stosunku Kościoła do 
Państwa w duchu całkowitego i 
zaspokojenia potrzeb religij- ! 
nych obywateli i zabezpieczenia 
religijnych uprawnień Kościoła, i 
Świadomość tego stanu rzeczy,, 
przenika — mimo wysiłków  
wrogiej propagandy — do coraz 
szerszych kół zarówno wier­
nych jak I duchowieństwa ka-< 
tolickiego w Polsce. Sądzimy/ 
że nacisk opinii publicznej, na-< 
risk wiernych i lojalnego odła­
mu duchowieństwa katolickiego 
weźmie w końcu górę nad wpły. 
wami tej części kleru, którai 
prowadzi do zaognienia stosun-* 
ków między Kościołem, a Pań< 
stwem. Im szybciej to nastąp^ 
— tym szybciej dojdzie do ta-< 
kiego uregulowania stosunków 
między Kościołem, a Państ-ł 
stwem, jakie odpowiada interes 
som Polski Ludowej i interesom! 
ogółu wierzących Polaków. Za-i 
sady tegj porozumienia sformi* 
łował rząd w swych oświadczę*1

rodzaju naruszaniu wolności su 
mienia i'wyznania.

Czy może ktoś kwestiono­
wać zasadę, ^e . obrażanie ućżtić 
religijnych wierzących jest na­
ruszeniem wolności sumienia 1 
wyznania? Art. 5 dekretu wy- 
mi, rzony jest przeciwko tego 
rodzaju wystąpieniom.

Czy może ktoś kwestionować 
słuszność zasady, że wolność'su 
mienia i wyznania nie da się 
pogodzić z odmową udostępnie­
nia komukolwiek obrzędu lub 
czynności religijnej z powodu 
jego działalności politycznej 
lub poglądów politycznych, spo 
łecznych czy naukowych? Art. 
4 dekretu wymierzony jest prze 
ciwko tego rodzaju naruszaniu 
wolności sumienia i wyznania.

Każdy, kto szczerze, uczciwie 
i w duchu prawdziwie demo­
kratycznym pojmuje i uznaje 
zasadę wolnści wyznania i su­
mienia przyzna, że we wszyst­
kich tych artykułach dekret 
rządu R. P. z dnia 5 sierpnia 
br. konsekwentnie rozwija i za 

bezpiecza podstawową zasadę 
wolności sumiepia i wyznania, 
stwarzając po raz pierwszy w  
dziejach Polski ustawodawstwo 
w pełni tę wolność gwarantu-

A z drugiej strony, każdy, któ 
szczerze i uczciwie pojmuje i 
uznaje zasadę wolności sumie­
nia i wyznania zgodzi się z ko­
niecznością zabezpieczenia pań­
stwa i jego obywateli, przed 
nadużywaniem religii i kościo­
ła do celów nic wspólnego z re- 
ligią nie mających.

Czy więc może ktoś zakwe­
stionować słuszność zasady, że 
działalność zwrócona przeciw­
ko ustrojowi Rzeczypospolitej 
Polskiej, prowadzona pod płasz 
czykiem religii nie ma z religią 
nic wspólnego, że wręcz prze­
ciwnie, jest z religią sprzeczną 
i stanowi nadużycie wolności 
religijnej? Żadne państwo nie 
tolerowałoby tego rodzaju dzia 
łalności. Państwo ludowe zde­
cydowane jest zapobiegać i u- 
nieszkodliwiać wszelkie próby 
zamachu na jego ustrój. Koś­
ciół zaś w swym interesie, a 
przede wszystkim W interesie 
religii i wiernych powinien pil­
nie baczyć, by nikt nie naduży­
wał religii ani kościoła do tego] 
rodzaju akcji, która i Kościoło­
wi i religii przynosi niepoweto­
waną szkodę i obniża ich po-j

Czy wreszcie, może ktoś za­
kwestionować zasadę, że czerpa 
nie korzyści osobistych majątko 
wych drogą wyzyskiwania łat­
wowierności ludzkiej przez sze­
rzenie fałszywych wiadomości 
lub wprowadzanie w  błąd, albo 
przez oszukańcze lub podstępne 
czynności, jest nadużywaniem 
religii i Kościoła, gwałceniem 
swobody sumienia i wyznania? 
Państwo ludowe musi bronić 
swych obywateli przed tego ro 
dzaju nadużyciami, graniczący 
mi z pospolitym oszustwem 1 
szalbierstwem. Kościół zaś w o- 
bronie swej powagi i powagi 
religii powinien wydać tego ro 
dzaju praktykom najostrzejszą 
walkę i współdziałać na tym 
polu z władzami państwowymi.

Troski i rzeczywistość
szechne“ pisze:

O ile uregulowanie stosunków 
między Kościołem a Państwem 
stanie się faktem, to treść jego bę-

episkopatu a politycznie dla Pań­
stwa. Zbyt wielkie jest poczucie od 
powiedzialności obu czynników, a- 
by mogło być inaczej. Istotnym za 
tym jest dyskutować nie treść^ po-

troszczących się o los Kościoła.
Czy rząd ma dobrą wolę? Kto za

sprawy. Rząd * chce uregulowania 
stosunków z Kościołem nie na za­
sadzie dobrych czy ztych intencji,

Potrzeby religijne mas katolic­
kich są doniosłym, konkretem, u- 
znawanym przez Rząd. Oczywistość 
tego faktu sprawia, że R>ząd chce 
uregolowania stosunków z Kościo­
łem. Troskę zaś o zachowanie l roz

muszą naprawdę katolicy. Kościół!

cia rzeczywistości, ażeby żądać od 
kogokolwiek poza s poręczności

religijnych. Szacunek do nich

zależy aby było co szanować.

nych uregulowaniu stosunków mię 
dzy Kościołem a Państwem prze-1

jawla się w następującej obawie: 
czy episkopat nie straci na opinii, 
czy nie zmniejszy się jego -uitory-

Na pytanie tx) trzeba odpowie­
dzieć zasadniczo. Organizatorzy dy 
wersji wywiadowczej, bratobójczej 
gospodarczej szargają ' autorytet 
episkopatu. Agenci międzynarodo­
wi, marzący o wojnie religijnej w 
Polsce dla celów rozrywki propa­
gandowej, cenią autorytet episko­
patu Polski, dopóki można go wy­
grywać na rzecz psychozy wojen-

Zwolennicy ustroju kapitalistycz 
nego, o którym „Osesrvatore Ro-

lennicy wyzysku ludzi i narodów, 
ulokowali swe katolickie nadzieje

świata w herarchii katolickiej.
Odradzający się rewizjonlzm nie­

miecki, planujący odwet na Slowiań 
szczyimie, podchwytuje ka&dą trud 
ność w stosunkach między Kośoio-

światu wieść o konfliktach we- 
wnętrzno-polskich.

Niewątpliwie dla tych wszystkich 

ków między Kościołem a Pari-

Należy sobie jednak życzyć, aby 
ten cios byt zadany jak najszyb­
ciej. Jest bowiem wielką tragedią 
współczesnej misji kościoła, że jest

ze światem niszczącej siły bomby 
atomowej, ze światem, próbującego 
się odrodzić ducha krzyżackiego.

Str. S ,

władz, wynikającej z obowiązu­
jącego ustawodawstwa",. 

PRZECIWKO WROGIEJ 
DZIAŁALNOŚCI 

REAKCYJNEJ CZĘŚCI 
KLERU 

Mimo jednak takiego stano­
wiska Państwa Ludowego i ści­
słego przestrzegania go w prak 
tyce — reakcyjny odłam kleru 
i większość wyższej hierarchii 
kościelnej usposobiona jest wro 
go wobec Państwa Ludowego — 
i jak to wykazaliśmy w artyku­
łach poprzednich — prowadzi 
do zaognienia stosunków mię­
dzy kościołem a Państwem. Po­
stawa owego odłamu kleru spo­
wodowała następującą wypo­
wiedź Prezydenta Rzeczypospo­
litej, tow. Bolesława Bieruta 
na kwietniowym plenum KC 
PZPR w dn. 24 kwietnia 1949 
roku:

„Jest sprawą hierarchii ko­
ścielnej, by w najbliższym cza­
sie zdecydowała, czy chce ko­
rzystać z tych uprawnień i mo­
żliwości, które dla niej są zare­
zerwowane w Polsce Ludowej 
zgodnie z deklaracją rządową o 

|St03unkach między Państwem a 
kościołem, czy chce — jednym 

I słowem oprzeć swą działalność 
, na zasadach lojalności wzglę- 
i dem Państwa Ludowego, czy 
] też wybierze sojusz z wrogimi 
j siłami ańtyludowymi i antyna- 
, rodowymi, sojusz z obcymi po- 
, tencjami i podziemiem".
I „Poszanowanie uczuć religij­
nych i kultu religijnego jest na 
sza niezłomną zasadą, której 

I ściśle będziemy przestrzegać, 
lecz stosunek do hierarchii ko­
ścielnej zależeć będzie też od 

! jej postawy wobec Państwa", 
i I wreszcie, oświadczeniem z 
| dnia 27 lipca br. Rząd Kzeczy- 
j pospolitej stwierdził, że nie do- 
I puści do dyskryminacji religij­
nej obywateli z powodu ich po­
glądów lub działalności poli­
tycznej. Zapowiedź takiej dy­
skryminacji zawierała uchwała 
Watykanu, grożąca ekskomuni­
ką za przynależność do partii 
komunistycznych i robotniczych 
oraz symi* yzowanie lub współ­
działanie z nimi.

„KO.śCIół. WOJUJACY“ 
PRZECIW WOLNOŚCI 

SUMIENIA 
Stanowisko Państwa Ludowe­

go w sprawie religi' znalazło 
pełng odbicie w dekrecie Rady 
Ministrów z dnia 5 sierpnia 
1949 rokn o ochronie wolności 
sumienia i wyznania.



S Ł O W O  P O L S K I E

Co dni ni&sił
Dlaczego wszyscjŃ

w  s ie r p s iŁ W ?
Przed kilku dniami ukazała 

się w .; warszawskW., „Eiapresie 
WUw-ik)»?»" notatka  ̂zatytuło­
wana. „Wszyscy na sierpień, a. 
co z chorymi". Autor tej notat- 
14 stwierd: a, że po Warszawie 
tiegają 1 dzie z obwiązanymi 
ełwuBB" ’ daremnie- szukają 
eentysty. Warszawscy dentyści 
— jakby się złńó^iii: w sierp­
niu niemal wszyscy wyjechali na 
urlop.

Oto przykład: na Saskiej Kę­
pie istnieje 14 gabinetów denty­
stycznych. W tym miesiącu 13 
jest nieczynnych. Ordynuje w 
nich tylko jeden lekarz — i to 
z Ubezpieczalni Społecznej. 
Rzecz jasna, że nie można się 
doń dostać.

Podobny wypadek, chociaż do 
tyczący innej gałęzi medycznej, 
zdarzył się ostatnio we Wro­
cławiu. Z Jeleniej Góry przyje­
chała specjalnie do Wrocławia 
osoba chora na oczy, by zasięg­
nąć porady u wrocławskich spe­
cjalistów. Spędziła w stolicy 
Dolnego śląska dwa dni zwie­
dziła dokładnie miasto — i od­
jechała z przysłowiowym kwit-

Peregrynacja po . Wrocławiu 
w poszukiwaniu pomocy lekar­
skiej była wręcz rozpaczliwa. 
Okulistów niem ożna było zna­
leźć „na lekarstwo"! Oczywiście 
Klinika Uniwersytecka, z powo­
du ferii akademickich, miała 
zamknięte podwoje i falct ten 
bynajmniej nie dziwił przybysz- 
ki z Jeleniej Góry. Natomiast 
w gabinetach prywatnych leka­
rzy słyszeliśmy wszędzie jedną 
i  tę samą odpowiedź: „Wyjechał

Stan lekarski zalicza się- do 
zawodów, często spotykających 
się z krytyką. Dlatego chcia­
łem zaznaczyć, że uwag: moje 
bynajmniej nie godzą w świat 
lekarski, lecz jedynie w pewną 
przypadkowość przy wyborze 
urlopu.

Człowiek, od szybkiej orien­
tacji którego częstokroć zależy 
życie ludzkie, musi mieć rok 
rocznie zasłużony odpoczynek. 
Nikt nie może wymagać od le­
karzy, aby wzorując się na bo­
haterze „Ludzi bezdomnych" wy 
rzekali się swego życia osobi­
stego. (Sądzę zresztą, że taka 
polityka poświęcenia się i  altru- 
izmu ze strońy lekarzy na dłuż­
szą ihetę jest szfeofflttoa.’ Bo 
podkopuje nadmierną pracą siły 
lekarza,)'; / . (

Ż drugiej strony jednak nasu­
wa się pytanie: co się stanie 
podczas „epidemii" wyjazdów 
lekarzy na wczasy w jednym 
miesiącu — z chorymi? Prze­
cież tak wielkie miasta, jak 
Warszawa czy Wrocław, nie 
mogą być pozbawione opieki le-

Podobno regulamin Izby Le­
karskiej nie przewiduje obowiąz 
ku meldowania przez lekarzy 
ordynujących prywatnie o swym 
wyjeździe. życie jednak wyka­
zuje, że takie zwyczaje wy­
rządzają szkody społeczne.

Czekamy na inicjatywę kom­
petentnych w tych sprawach 
osób, by te zwyczaje zmienić. 
Nie wolno przechodzić do po­
rządku dziennego nad wypad­
kami zanotowanymi ostatnio w 
Warszawie i we Wrocławiu.

Izba Lekarska powinna w tej 
sprawie zabrać głos.

I. K.

T a m  f»gffo t y s i ą c  cel

tefelfrczifca prisaaczenie
d a  w  i s y  k l a s z t o r  w  L u b i ą ż u ?

Lato K5ku 1949 Upływa na 
Dolnym Śląsku pod znakiem 
wzmożonego ruchu turystyczne­
go. Na wycieczkę do Obornik 
Śląskich zgłosiło się około 5000 
osób. Dzięki wycieczkom-' orgE 
nizowanym przez ORZZ pozna­
jemy stare, zabytkowe miejsco­
wości jak Henryków, -Bolków 
Brzeg czy Trzebnice.

Dolny Śląsk — to teren prze­
bogaty w wartości turystyczne. 
Obok przepięknych regionow 
Karkonoszy czyli f Ziemi Kłodz­
kiej, znajdujemy td na każdym 
niemal kroku .stare aiastowśkie 
pamiątki, świadczące o naszych 
historycznych prawach do ziem 
nad Odrą i Nysą.

Historia każdej z - zabytko­
wych budowli zwiazana iest 
imionami książąt piastowskich, 
którzy tu sprawowali rządy. 
Jedziemy dziś do Lubiąża, w 
pp.wiecie legnickim. Znajdziemy 
tu stary budynek klasztoru OO. 
Cystersów.

Lubiąż był niegdyś stolicą 
iście udzielnego księstwa klasz­
tornego, którego opat mierzył 
się swym - znaczeniem i docho­
dami z biskupami wrocławski­
mi, mającymi swe udzielne 
księstwo w kasztelanii nysko- 
otmuchowskiei.

NAJWIĘKSZY KLASZTOR 
EUROPY

Olbrzymi budynek klasztorny 
oołożony jest w pieknej. lesis­
tej okolicy. Jest to ieden z naj­
większych klasztorów w Euro­
pie, gdyż liczył 1000 cel. Wymia 
ry jego wynoszą 125 metrów na 
117 metrów.

Po rozpoczęciu budowy klasz­
toru w roku 1150, przebywali tu 
OO. Benedyktyni, a gdy prze-

nieśli się do Wielkopolski, miej­
sce ich od 16 września 1163 r. 
zajęli OO. Cystersi.

Do najwcześniejszych bu­
dowli kościelnych nąleży tu ka­
plica św. Jakuba, ufundowana 
przez Mieszka III.

Opiekunem zakonu był książę 
Bolesław Wysoki. Akt nadania, 
pochodzący z roku 1175 wymie­
nia 30 wsi na Śląsku, w Wielko- 
polsce i Ziemi Krakowskiej.

Klasztor rósł w bogactwa do­
czesne. Mnisi, korzystając z pra 
cy niewo,lnych chłopów, karczo­
wali lasy, zarybili jeziora, 
pierwsi też założyli tu hodowle 
bobrów, które tak przyjęły się 
na Dolnym Śląsku.

Wokół klasztoru powstawały 
pierwsze warsztaty rzemieślni-

Bulla z roku 1201. mówiąca o 
dobrach klasztornych wymienia 
wsie. noszące wyłącznie nazwy 
słowiańskie.

Ks. Bolesław Wysoki umarł w 
roku 1201. Jest on ^pochowany- 
pod głównym ołtarzem.

UDZIKLNE KSIĘSTWO 
KLASZTORNE

Historia Lubiaża ściśle wiąże 
się z imionami książąt piastow­
skich. Kroniki klasztorne wspo 
minają o wizytacji dokonanej w 
roku 1202 przez księcia Henryka 
Brodatego. Uzupełnia on no­
wymi nadaniami rozległe dobra 
mnichów. Liczba wsi, jakimi 
rządzą Cystersi, osiąga 65. To 
też w wieku XII i XIII opat na 
Lubiążu jest niemal udzielnym 
księciem, równym księciom 
piastowskim, rywalizując w 
swym bogactwie z biskupem 
wrocławskim.

Rozkwit Lubiąża przerywa

napad Tatarów w 1241 • roku, 
Klaszto- został zrujnowanym W 
rbku if ,n,,. zd ,, «iuviw«j.v.; księcia 
Bolesława, ; odbudowano go, a 
kościół rozszerzono. Kościół ten 
poświęcił biskup . wrocławski 
Nankier.

Ks. Bolesław Legnicki założył 
tu szpital dla kobiet. W roku 
1311 pochowano tu Bolesława 
w jego kaplicy grobowej.

W następnych wiekach klasz­
tor w Lubiążu przeżywa okres 
upadku i ruin w czasie wojen 
husyckich i szwedzkich. W roku 
1639 Szwedzi zrabowali klasztor 
a artfiiwa wywieźli aż do Szcze­
cina, gdzie zaginęły.

Cyttersi korzystając z wiel­
kich dochodów, jakie ciągnęli z 
rozległych dóbr, odbudowują 
klasztor i kościół w stylu baro­
kowym. W czasie ostatniej woj 
ny klasztor był miejscem kwa 
terunku wojskowego.

ZACHOWANE 
, DZIEŁA SZTUKI
! Dziś dawny klasztor w Lubią- 
ży powinien być otoczony opie­
ką konserwatorską. Zachowały 
się tu jeszcze Sala Rycerska, 
piękny zabytek barokowy, oraz

sala przyjęć opata. Znajdujemy 
:w niej r.7B3by Mafigdltffa. Za­
chował się też 5ośf dobrze dol­
ny refektarz z malowidłami Feli 
ksa Schefflera, ■ którego,dzieła zdo 
biły konwik‘t jezuicki we Wroc­
ławiu. Obraz Schefflera przed­
stawia scenę nakarmienia 5000 
głodnych. Zachowały się też 
freski w sali bibliotecznej.

Wnętrze trzynawowego kośćio 
ła o 63 metrach długości i 24 
metrach szerokości, przedstawia 
ponury obraz zniszczenia. Daw­
na bazylika gotycka została prze 
budowana na barok. Zachowały 
się jeszcze gotyckie żebrowe 
sklepienia. Wnętrze wieje pu­
stką. Jest tu zaledwie kilka u- 
szkodzonych obrazów.

Z 24 ołtarzy nie zachował się 
ani jeden. Znikły słynne na 
całą Europę stalle z XVII wie­
ku. W dwu bocznych kaplicach 
dochowały się tylko freski.

Zachowały się wreszcie ta­
blice grobowe.

Budynek dawnego klasztoru 
— może i powinien być odre­
montowany. Może tu znaleźć 
pomieszczenie jakiś większy za­
kład wychowawczy.

Z. Grot.

ZjeJnocyenie Enerne<vr7nr OLreau Do'nośla«Lieqo

P n e d s ię b io r t lw o  Pań«4w. w y o d r ęb n io n e  -  C enfrata

podaje do wiadomości konsumentów energii elektrycznej:
1) Z dniem 1 lipca br. zlikwidowana została jednostka orga­

nizacyjna ZEODś działająca na terenie m. Wrocławia pod 
nazwą: Wrocławskie Zakłady Elektryczne.

2) Z dniem 1 lipca br. wszelkie sprawy d«tyczące dostawy 
i sprzedaży energii elektrycznej dla terenu Miasta Wrocła­
wia załatwia:

M e r a l e  ifW ilK n e  SUppu D e lis ą s lls p
P o d o k r ę g  s ie c io w y  W rocław  

B iu r o  O b w o d o w e  W r o c ła w  M ia s to
8) Biuro Obwodowe Wrocław Miasto załatwia:

a) sprawy dotyczące strony technicznej urządzeń elektrycz 
nych m. Wrocławia w siedzibie swojej przy ul. Trzeb­
nickiej Nr 35/37;

b) sprawy dotyczące dostawy i sprzedaży energii elektrycz 
nej w Oddziale Sprzedaży Wrocław, Rynek 9 i tak:
1. Kasa wpłat bieżących za energię elektryczną — pokój

<• Nr 205 — piętro II.
2. Kasa wpłat zaległych za energię elektryczną — po-

» kój Nr 204 — piętro II.
3. Biuro Zgłoszeń Odbi orców—pokój Nr 207—piętro II.
4. Reklamacje w sprawie rachunków — pokój Nr 203— 

piętro II.
B. Kierownik Oddziału Sprzedaży — pokój Nr 303 — 

piętro II.
c) wszelką korespondencję dotyczącą wszystkich spraw tak 

technicznych jak i handlowych kierować należy na

ZEODś. Biuro Obwodowe Wroeław—Miasto, Wrocław 
ul. Trzebnicka Nr 35/37 telefon 29-51 i 29-52.

4) Z dniem 1 lipca rb. Podokręg Sieciowy Wrocław Zjedno­
czenia Energetycznego Okręgu Dolnośląskiego z dotychcza­
sowej siedziby przy pl. Powstańców śląskich Nr 11, prze­
niósł się do siedziby przy—Rynek Nr 9, telefon 31-22, 
31-39, 37-92. K 3455

przy większych zakładach pra-

Wkrótce powstaną dalsze po­
radnie przy większych fabry­
kach w Łodzi, Pabianicach, To­
maszowie Mazowieckim, Wroc­
ławiu, Wałbrzychu, Poznaniu i 
innych miastach.

GDAŃSK — Ministerstwo Rol- 
niotwa przyznało 3 tys. metrów 
sześciennych drzewa ne remont 
i budowę domów miesakalnych 
dla robotników Państwowych Go 
spodarstw Rolnych na Żuławach.

P a ń s t w o w a  S z k o ła  J u n g ó w  w  G d y n i  
W ydz ia ł Mechaniczny  

o g ł a s z a

d o d a tk o w e  z a p isy  d o  S zk o ły  
n a  J e d n o r o c z n y  k u r s

po ukończeniu którego uczniów mogą przejść do Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni (Wydz. Mechaniczny).

Maszunu wieihsłii
p c l o l e  sS uH rę

J a lic  Ss Ŷ -oGłaWSa d
brzycha spotkałem na stacji v 
Jaworzynie długi 'sznur wago­
nów towarowych, wyłąęipwa, 
nychK., mąszynami , rolniczymi. 
Błyszczały '' w słońcu' ’ stórpiiłfcj 
wyih młocarnie, kopaczki >łj 
ziemniaków, gsra&y, motory, ko, 
;Si«rię(Łt Na pięknej częrwont,) 
młoearja wwlin napij

„Pozdrowienia z Poniatowa, 
Sprawuj się dobrze...".

Tak! Sprawuj się dobrze mąi. 
szyno, gdy dojedziesz na miej. 
sce. Sprawuj się dobrze, bo po. 
trzeba nam mąki na chleb i do, 
borowego ziarna na siew, a tam, 
gdzie ty jedziesz nie ma mas2y. 
ny; są tylko przedwieczne cepy,

Byłem w Poniatowie. Nie za. 
stałem rolników w domu. Cho- 
ciaż była niedziela, wszyscy pra 
cowali w polu. Wieś wykorzy, 
stuje piękny słoneczny dzień. 
Kosić spóźnioną pszenicę i cięż. 
ki ziarnami owies.

Obszedłem wokół pola.
— Oddaliście już maszyny?
— A jakże! Ja młocarnię.,, 

a ja kartoflarkę i kosiarkę... a 
ja...

— Nie żal wam było? Nie 
zabraknie wam teraz tych ma.

— Kociłem snopowiązałką a 
ośrodka maszynowego — mówi 
Stanisław Frączak. — Dziś ko- 
szę nią pszenicę. Nie zacięła si; 
ani razu; pracuje tak dokładnia 
jak żadna nie pracowała, gdy 
stała na naszych podwórzach, 
Mniej ich używamy, a o wiele 
szybciej i składniej idą nam 
żniwa. Nie żal mi mojej maszj 
ny, bo wiem, że w  razie potrze­
by dpstanę ją z ośrodka.

Józef Otwinowski zwozi jui 
pszenicę do stodoły. Mówi krót­
ko:

Dawniej nie miałem sno 
powiązałki. Z pożyczeniem je 
u sąsiada było trudno, bo sąsiai 
bał się, że mu się ją zepsuje 
Kosiłem zwykłą żniwiarką I 
mordowałem się setnie. Dzi5 
biorę maszynę z ośrodka 1 nia 
mam kłopotów. Wiem. że w Pol 
sce wiele wsi nie ma maszyn | 
rolnicy męczą się niepotrzebnie. 
Toteż uważam, że dobrze się 
stało, iż nadmiar maszyn skie 
rowano od nas tam, gdzie po 
trzeba. Chciałbym by takie o- 
środkr jak nasz, były w całej

Napis na czerwonej młocarni 
staje się nagle przedziwnie prol 
ty i szczery.

Tak! Jedź, maszyno. I wieź 
pozdrowienia ze wsi, która dzię 
ki wzorowej organizacji, już cja 
bie nie potrzebuje.

Sprawuj się dobrze maszyi

Warunki przyjęcia:
1) Wiek — lfr—19 lat;

2) Ukończenie co najmniej gimnazjum mechanicznego (li­
ceum I stopnia);

3) Warunki zdrowotne: wzrok i słuch normalne, wzrost — 
co najmniej 158 cm.

Podanie wraz z życiorysem oraz niepoświadczonym odpisem 
świadectwa szkolnego należy kierować na adres: P. C. W. M. — 
Gdynia, Zjednoczenia 8.

Egzamin wstępny odbędzie się w dniu 2 września br. w Gdy 
ni. Kandydaci, którzy wyślą podanie, powinni zgłosić się na 
egzamin bez osobnego wezwania, zabierając z sobą wszystkie do­
kumenty. Przejazd w obie strony na koszt kandydata, wyżywię 
nie i zakwaterowanie w Szkole bezpłatne.

Jednocześnie Dyrekcja Państwowej Szkoły Jungów zawia­
damia, że przyjęcia kandydatów na WYDZIAŁ NAWIGACYJ­
NY są z a k o ń c z o n e " .

RADIOODBIORNIKI NA RAT*
WARSZAWA. (PAP). W naj- 

bliższym czasie nadejdzie z 
Czechosłowacji 80 tys. popular 
nych 4-lampowych aparatów 
typu „Talizman". Ratalna sprn 
daż i niska cena tych ąpara< 
tów sprawi, że będą one do< 
stępne również dla niżej ppoj 
sażonych pracowników.

L w o w ia n ie
w siódmą rocznicę akcji 
sierpniowej we Lwowie od­

będzie się- w niedzielę 
28-go sierpnia o godz. 9.30 

U roczyste  
n a b o ż e ń s tw o  ż a  (obue  
we Wrocławiu w Synagodze 

przy ul. Włodkiewicza 
na które zaprasza 

Zarząd Ziomkowstwa 
5455 Lwowian

Nieopodal wrocławskiej igli­
cy przy «1. Parkowej mieści się 
jeden z Zakładów TPD — 
„Dom Małego Dziecka". Duży, 
widny, idealnie czysty, stanowi 

. pierwszą życiową przystań dla 
około setki maleństw w wieku 
do 3 lat. Są to przeważnie sie­
roty i półsieroty.

Drobiazgiem opiekuje się 18 
pielęgniarek i piastunek, co jed 
nak — jak twierdzi przełożona, 
siostra Piniowa — jest stanow­
czo zamało, bo maleńkie dzieci 
■wymagają bezustannego dozoru 
i starań. Ogólny nadzór nad ca 
łością sprawuje opiekun wrocław 
skich chorych dzieci, dr. Nowa­
kowski - adjunkt .Kliniki Dziecię 
cej, który odbywa codziennie wi 
zytacje Zakładu.

„Dom" składa się z 22 sal 
mniejszych, dużej sali zabaw 
starszych dzieci, holu, 2 werand 
i  obszernej części gospodarczej. 
Organizacyjnie podzielony jest 
na 4 oddziały.

Oddział I — to domena ma­
leństw do roku życia, dwa na­
stępne grupują według wieku 
dzieci starsze.

Dr. Nowakowski udając się na 
codzienne oględziny, zgadza się 
■włączyć mnie do swojej świty, 
złożonej z s. przełożonej i s. od 
działowej. Ponieważ rozpoczyna­
my od Oddziału Niemowlęcego, 
dostaję biały fartuch lekarski i 
maseczkę na usta. < Strój ten 0-

Dom Dziecka bez zabaw ek
M a le ń stw a  c z e k a j ą  d a r ó w  w r o c ła w ia n

bowiązuje wszystkich, którzy styl 
kają się z maleństwami). 

Wchodzimy do sali.
...Jeden „obywatel" śni na 

brzuszku, inny wystawił nóżki

ta, którą lekarz starannie ba­
da. Wynotowano na niej ile i 
kiedy dziecko zjadło, ile dziś wa 
ży. ile razy... i tak dalej, oraz ja 
ką miało temperaturkę.

W pokoju przebywa pięć ma 
leństw. Jednemu z nich matka 
umarła przy porodzie, a ojciec 
się w ogóle nie zjawił. Inne — 
to podrzutek, znaleziony przez 
milicjanta w gruzach.

Ileż tragedii przepłynęło już 
nad drobnymi figurkami! Dob­
rze, że się teraz na nie chucha 
i dmucha w tych ślicznych, wy 
muskanych, ubranych kwiatami 
salkach....

Przechodzimy koło lilipuciej 
„jadalki". Na ścianach gonią się 
Disney‘oiyskie świnki.

Pozbywszy się nareszcie mase 
czek, wkraczamy w krainę lili­
putów nieco większych.

Na widok przyjaciela — dok 
tora i bardzo widać ukochanych 
s. przełożonej i s. Marii — dzie 
ciarnia zbiega się jak stadko kur 
cząt, opowiadając coś w swoim 
specyficznym języku.

Szeroko otwarte drzwi sali 
prowadzą na werandę. Widać z 
niej ogród pełen huśtawek, de­

poza pręty białego łóżeczka, na 
stępny, chcąc sobie urozmaicić 
życie, położył pięty tam, gdzie 
powinna być głowa.

Na każdym łóżeczku wisi kar

sek zjazdowych, korytek, w któ­
rych układa się niemowlęta. W 
zimie jest podobno nawet śliz-

Czystość tu olśniewa. Jak moż 
na taką czystość utrzymać przy 
100 dzieciach! Mnóstwo słońca, 
powietrza. Kwiatki, łóżeczka śli 
cznie naktryte, w jednych sypiał 
niach niebieskimi, w innych — 
różowymi kocykami.

Wchodzimy do sali, gdzie 30 
maleństw, koliście usadowionych 
na podłodze, słucha niezmien­
nie opowieści przedszkolanki o 
Czerwonym Kapturku. Zwiedza­
my salę izolacyjną z porozdziela 
nymi szklanymi ściankami łóże­
czkami. Podziwiamy urządzenia 
kuchni i kuchni mlecznej dla nie

W jednym z pokoi izolacyj­
nych samiutki (zachodzi podej­
rzenie gruźlicy) — złotowłosy 
trzyletni Staś, stojąc w łóżecz­
ku, odchyla ściskaną w łapinie 
długą po pięty różową koszul­
kę.

— „Muśkę" złapałem, siostlo! 
„Muśkę" złapałem! — woła z 
triumfem, pokazując swoją zdo

Ta muszka — to jego jedyna 
zabawka. Poza nią nie ma żad­
nych. Nie mają ich i inne dzie 
ci! W „Domu Małego Dziecka1 
nie ma ani jednej zabawki! Dla

ne t. zw. rodziny zastępcze, adop 
tując sieroty. A więc na odcin­
ku społecznym troska o dzieci 
niewiele już pozostawia do ży

W licznych domach Wrocła­
wia wyrabiającego ,sóbie w 
szybkim tempie opinię '„Miast*
0 Wielkim Sercu" leżą po kątach 
zbędne zabawki, ołówki, obrazki, 
zeszyty — na których można ry 
sować. Dzieci w przedszkolu tak 
ślicznie rysują!

Tyle pracowni stolarskich od' 
daje na opał odpadki. A przecie* 
można by z nich zrobić śliczne 
klocki...

Opowiadałam swym znajomjni 
dzieciom o tym, że ich rówieśw 
cy chcieli mi zabrać z ręki ksiąs 
kę w kolorowej oprawie. NazJ 
wali ją „lalą", bo lalki nie mię" 
li... ■ , ,,

— Damy im nasze zabawku 
— postanowili ad hoc moi przy 
jaciele. Przytaszczyli cały Sta­
sik. Jutro idę z nim na Parko-

Pragnę wierzyć, że ich śladenj 
podąży wielu wrocławian. A ® 
dla których byłoby to zbyt da­
leko, zajrzą do redakcji „Sło"  ̂
Polskiego". Chętnie powiąż
swe zainteresowania dla „Tou,r 
de Pologne“—z akcją rozsłonec* 
nienia uśmiechów na buziac* 
maleństw z „Domu Małego Dzie*
1 ka“.  Helena Detkur

czego? Bo bez pomocy społeczeń 
stwa nie uda się ich dzieciom 
dostarczyć.

Państwo stanęło na wysokości 
zadania. Sieroty dostały idealne 
warunki życiowe. Polska Ludo­
wa wypełniła swój obowiązek 
względem najmłodszych swych 1 
lObywateli. Zgłaszają się tu licz

Str. 4

W i & ś c i  z k r a j u
WARSZAWA. — Fundusz 

Wczasów Pracowniczych CRZZ 
po £az pierwszy w br. zorgani­
zował nową formę wypoczynku; 
wczasy dla matki i dziecka.

Matki z dziećmi spędziły wcza 
sy w miejscowości Kolumna 
Las, gdzie FWP dysponuje 6 
domami, z których skorzystało 
w  ciągu 9 turnusów 1.272 wcza­
sowiczów.

WARSZAWA — Ostatnio u- 
ruchomione zostały -pierwsze po 
radnie lekarsko - dentystyczne

K 3469
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Przegraliśmy einp
Polacy w drugiej dziesiątce

Red. Kuszmierski telefonuje:

fEOFIŁ SAŁTCA

C o j e s t  z  p u c h a r e m  
f u t t i o r ó w ?

Pająka «Ha Juniorów dołnoślą&ldch. 
Młodzi piłkarze rozegrali turniej w 
roku 1947 i trofeum pojecfcało <lo

wody nie zostały dokończone. Bo 
młodzież powędrowała do SP.

chcielibyśmy, żeby ktoś zaintere 
eował Eię losami pucharu i żeby 
on zajął miejsce wśród pamiątek te 
go klubu, który wygra w tym ro­
ku mistrzostwa DOZPN.

Kup bilety
n a

T o n r d e P t i o i n e
które są w księgarniach 
„Czytelnika", ul. Stali­
na i Nowotki 1S, w biu­
rze ogłoszeń Oławska 10, 
w sklepie sportowym 
Świdnicka 8-a, w firmie 
Meta i PDT.

Putrzebujentj;
1 5  S Z C M J C & M /

& r^imes^Myf 
«y cifanler «| j ia e* cif 

f-a SPÓłDZ. PHAC¥ SZEWSKO-R\miiS&EE|
Świebodzice ul. Konopnicka Nr. 1 K-3468

JErcfso /r|oni*
J. Ciećwierza

Zarząd Wr.OZB postanowił na­
zwać imieniem Józefa Ciećwierza 
przechodnią nagrodę _dila mistrza

char będzie miał nazwę „Memoriał 
śp. Józeta Ciećwierza".

Kluby dolnośląskie rozpoczynać 
toędą zawody jednominutową ciszą.

Uchwała świadczy o głębokim 
poczuciu koleżeństwa w kierownic-

Zarząd okręgu wydal dla klubów 
ostre zarządzenia mające zapobiec 
na przyszfolć nieszczęśliwym wy­
padkom. Między Innymi nałożono

dania Sauta lub karetki sanitar-.ej. 
Lekarze winni być wyposażeni w 
niezbędne środki cucące i pobudza 
jące działalność serca. Zawodnicy

tygodnie nie wolno brać .^działu 
w zawodach. W ciężkich wypad-

sok lekarza można nakazać zawod-

tym lekarz związkowy dr. Barto­
szewicz (ul. Słowiańska Amb. Zakł.

I f  s i e r p n i u
piszemy 
o  B o d z i e

br/ych. Zarząd Miejski już trzeci 

najlepszego klubu okręgu (Len Wal

130-tysiączne miasto górnicze taką 
ślizgawkę mieć musi.

znów może pozostać na obietnicach 
1 uprzedzamy tą notatką sezon zi­
mowy po to, by pod adresem oj

grudniu 1 styczniu słowa przyjem-

etap wygrali najniespodz{.»wa-
niej Anglicy przed dru^yiią ru­
muńską i włoską.

Po czterech etapach koszulkę 
leadera utrzymał Niculescu Ru­
munia, odznaczony telegraficz­
nie orderem Sztandaru Pracy.
Zespołowo na pierwsze miejsce 
•wysunęła się Rumunia przed 
Włochami, Anglią i  Polską.

R. Kuszmierski 
Od Red. W dniu dzisiejszym 

zawodnicy odpoczywają w So­
pocie jeden dzień. Jutro etap 
Gdynia — Bydgoszcz.

Niestety „Nie1
Włókniarz z Legnicy nie doczekał 

się awansu do klasy A w boksie o 
co prosił WrOiZB z powodu braku 
wakansu. Tym niemniej klub ten

zie nlewykazania chęci do startu 
przez któryś z klubów A-kłaso-

„Rozkład jazdy"

Wyścig jedzie zwartą groma­
dą. Dopiero po 50 kim czołów­
kę tworzy 19 zawodników z 
Wójcikiem na czele. Wrzesiński- 
co chwjlą przeciera, oczy. Przy­
służył mu się j kurz z poprzed-

„Wachlarzyki“ odrywają się 
stopniowo. Sunie kilka grup po 
sześciu, lub siedmiu. Polacy ja­
dą razem: Wójcik, Nowoczek i 
Wrzesiński. Tuż za nimi Sały- 
ga, Sowa, z polonii francuskiej, 
Locatelli i Dimitrescu.

Wyścig jest nieciekawy. Kil­
ka prób ucieczek Polacy stopu­
ją natychmiast. Nie wydaje się 
nam, aby mogło dojść do nie­
spodzianek.

Najniespodziewaniej jednak 
zaczyna urywać się raz po raz 
Dnńezyk Ammentrop i wygry­
wa zdecydowanie, finisze lotne 
w Pasłęku, Elblągu i Nowym 
Dworze. Drugi Duńczyk Oster- 
gaard, który wczoraj samotnie 
prowadził nieomal przez cały 
etap chwieje się nieprzytomnie 
na siodełku.

Na ulicach Olsztyna doszło do 
decydującej rozgrywki. Znako­
micie jedzie Wójcik, prowadząc
0 30 metrów przed resztą. Nie­
stety guma zmusza go do jazdy 
na kole i  doskonały Ślązak 
przychodzi dopiero 19-ty przed 
Wrzesińskim (20) i Nowoczkiem 
(21).

Na metę wpadają zwartą gru 
pą kolarze, których sklasyfiko­
wano z różnicą 0,2 sek.

Pierwszy był Ammentrop (Da 
nia) przed Rużyczką (Czechoslo 
wacja), Olsenem (Dania), Nicu­
lescu, Reyne (Anglia), Clarkiem 
(Anglia). O sekundę za nimi 
wpadają Lemay (Francja), Geh- 
ri (Szwajcaria), Kessow (Anglia)
1 Hicomban (Rumunia).

Wyniki oficjalne podamy ju­
tro po obliczeniu przez komisję 
sędziowską. Dziś podajemy, że

sobotę 3. 9. meczem Legia — G6r- 

dzieć o tym spotkaniu. Nie wiemy 

wreszcie sprawę udziału w mistrzo

Jeśli tak — stawiamy - legioni­
stów, którzy są faworytami... mło-

ska spotka się ze Spójnią J.G. Fa­
worytami są gwardziści.

Związkowiec wrocławski jedzie 
na gorące boisko do nowej Soli. 
Wydaje się nam, że wrocławianie 
w oparciu o młodzież i kilku do­
brych zawodników (Smaczyński, 
Zajdel, Kos tu rk i ewicz, Sobko) bę­
dą w tym reku groźnym bojo­
wym zespołem. Jak siś dowiaduje­
my w Związkowcu dużo się zmie­
niło na dobre w kierownictwie Tdl 
ku sekcja i należy się spodziewać, 
że Związkowi^ rozpocznie marsz 
do pierwszych miejsc w okręgu.

ową i ambitną młodzież związko-

mecze Gwardia — Włókniarz, Gór­
nik — Związkowiec 1 Spójnia — Le 
gia. Po tych meczach dopiero bę­
dziemy mogli stawiać prognozy md 
strzowskie. (Od red. Prawdopodob 
nie wydzieloną klasę A opuści

miejsce gwardzistów zajmie Polo­
nia świdnicka).

N a s z e  O g n iw o  
# e p i z e

Ogniwo Wrocławskie roze­
grało mecz piłkarski w Szcze­
cinie wygrywając z Ogniwem 
miejscowym 2:1 (1:0). Mecz był 
ładny i toczył się przy przewa­
dze Wrocławian. Bramki strze­
lili: Siech i  Żabicki, a dla go­
spodarzy Leszczyński. Doskona­
le zagrali Górka i Gajewski.

Brzydki finał
Finałowy mecz juniorów przy 

niósł sukces Ogniwu nad Elek­
trownią 1:0. Zawody odbyły się 
na fatalnym boisku Elektrowni 
i przeprowadzone były wcale 
nie w odpowiadającej juniorom 
atmosferze brutalnością, w  czem 
przodowali pokonani.

Ostateczna decyzja piłkarzy:
z o s l f f / e m ę ;  «*/. O ąniw iG

— Zostaję we Wrocławiu! — obu­
rzył się Borek, kiedy mu powtó­
rzono plotki o porzuceniu ogniwa

gram w nim od początku istnienia 
1 zamierzam grać dalej.

To samo mniejwięcej powiedzie?! 
reporterowi .„Słowa PoJskiego" po­
zostali piłkarze Ognlw^, przygotowu

pitan sportowy Wojtowicz — gor­
szy. Jak tu wygrać puchar Zdem 
Odzyskanych Jeżeli bTakuje graczy 
Polonii, Pafawagu, jeżeli Górnik 
ma kłopoty ze zwolnieniem zawód-

Gimnastycy
n a  s ć e a r ś !

Wojewódzki Urząd Kultury Ft-

KF na Stadionie 2-tygodniowy kurs 
gimnastyki przyrądowej.

Prosimy wszystkie Okręgowe

kluby o zgłaszanie uczestników naj 
dalej do dnia 2-go września.
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5.15 Wiadom. porań.; 5.20 Koncert;
G frnm fst6 40' M uzyka^^K  Pro* 
gram; 7.00 Dziennik; 7.15 Muzyka;
8.00 Wiadom. por.; 8.05 Porady i 
wskarówW^ dla rolników;  ̂ 8,15

zyka;^14.00 „Opowieść o^Chopmie“;

techn.; 15.45 Wspomnienia z Festi- 
vaiu^Polskiej Muz. Lud.; tt.05 ^ u -

pracy; 18.06 Zycie ^junaków^ 18.15

„Porozmawiajmy**; 19.20 Muzyka;
20.00 Aud. z cyklu: „Polska zawsze 
wierna";^20^ Muzyka  ̂̂ 20.20 Kon­

wią dom.; 23.10 Reportaż z między- 
nar. wyścigu kolarskiego; 23JO Pol­
ska muz. kamer.; 23.50 Program na 
Jutro; 24.00 Hymn.

| OGŁOSZENIA D K O B tf 1
H\NDLOWE

NOWY grempel sprzedam tanio, i 
Wiadomość: Radom, Czachowskiego

MOTOCYKL DKW 350 NZ stan^do-

SAMOCKOD 3-tonowy. „Ford 8“ re- 
jestrowany sprzedam ewentl. zamie 
nię na półciężarówkę 560-1000 kg.
„Tęcza" PKW Nr 4.__________54M
KUPIĘ partię tubek metalowych. 
Wytwórnia Chemiczna, Częstocho­
wa, Garibaldiego 6/8._______ K 3456
SKLF.P wyłączony spod kwaterun- 
Oferty do „StowA“ pod „Ryn<*kj\^

ODSTĄPIĘ wytwórnię akuinulato- 
rów dobrym ^urtąd z^uem.^ Wroc-

ZGUBY — KRADZIEŻE
SKRADZIONO odcinek zameldowa­
nia, kartę rejestracyjną Urzędu Za­
trudnienia, zwolnienie milicyjne na i
SfzTch*0 _P€.da SŁamsla* ’
SKRADZIONO odcinek zameldowa­
nia, kartę rejestracyjni Kałuża

SKRADZIONO dowód osobisty, od 
cinek zameldowania na nazwisko

ZAGUBIONO nominację na sklep 
przy ul. Stalina nr 17 na nazwisko 
Kind Henryk. K 3463
ZGUBIONO kartę RKU Wrocław, 
w ani a, przydział mieszkaniowy, le
nej, służbową, Związków Za wodo - 
wych. Boszko Władysław. 5463 
ZGUBIONO odcinek zameldowania

ZGUBIONO złoty zegarek 23 bm. 
szę ^zwrócić za wynagrodzeniem ̂ No

ZGUBIONO odcinek zameldowania 
na nazwisko Stępień, Wg°£*
ZGUBIONO kartę rejestracyjną R.

czyk^Tadeusz, Wrocław, Zegadłowi-

ZGUBIONO książkę wojskową nr 
0644347, książkę tożsamości konia, 
kartę repatriacyjną na nazwisko 
Baranowski Władysław, wieś Lucy-
na, gm. Zawonia.____________5463
UNIEWAŻNIAM -skradzioną legity-
podchorążego Michalskiego Józefa. 
Jednostka wojskowa 3152. 5486
UNIEWAŻNIAM zaświadczenie R. 
weV." Lachowic^ Mikołaj,1̂WrocSw
UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma 
cję WSH na nazwisko Mękas Anna.

UNIEWAŻNIAM zagubioną pieczęć 
firmową ^„Zakład IHektrotechnicz-

UNIEWAZNIAM książeczkę wojsko

Stalina1121taniSłaW’ ^ ^ K  ^62 
UNIEWAŻNIAM zgubioną metrykę 
urodzenia wydaną w Warszawie, li­
stę ewakuacyjną w Syznamie Zw. 
Radziecki, zaświadczenie RKU Swid 
nlca, legitymację Zw. Zawodowego, 
obywatelstwo polskie i odcinek za-
wisko' Mojżesz Fiodor — Goren- 
|sztejn, Wałbrzych, Adama Ruga 11

POSAD POSZUKAJĄ
BIURALISTKA ze zn£ jomością ste­
nografii poszukuje posady. Zgłosz.

OSOBA starsza samodzielna przyj- 
mie pracę domową przy rodzinie 
dwuosobowej w dzielnicy Sępolno— 
Zgłoszenia Sępolno, Kasprzaka 21/2.

KSIĘGOWY bilansista samodzielny;
poszukuje posady. Oferty ,^łowo" 
pod „Samodzielny*. .Ma
KSIĘGOWY przyjmie dodatkowe

WOLNE POSADY
POTRZEBNA wykwalifikowana fry 
zjerka od zaraz. Zakład fryzjerski 
Kam. Góra, Plac Woiności 16 K 54S> 
BROWAR Piastowski poszukuje księ 
gowych i kontystów. Zgłoszenia vr,
claw, StaJina* 204 ”̂ lowaiU,K 
POSZUKUJĘ opiekunki do Z dzieci, 
wyjazd do Warszawy. Zgłoszenia: 
13—15 Pugeta 14, dojazd dwunastką.

FOTRZEBNA starsza osoba do pro- 
wadzenia gospodarstwa. Wiadomość
Łokietka 7/3.________________5«J5
SZWACZKI na overlock, dwuigło-
sza 35/36 Solski.______ ’______ 5i54
POMOCNICĘ domową kwalifikow 7Z

CENTRALA Tekstylna, Biuro Ha-nd 
lu^I>etalicznego, Ekspozytura poszu

Oddziału Finansowego. Zgłoszenia 
Ruska 20/21. ’ K3458

POSZUKUJĘ mieszkania 1—2-poko 
jowego z kuchnią, możliwie me­
blami. Zwrot kosztów remontu. 
Zgłoszenia Słowo Polskie ..Łoćzja-

POSZUKUJĘ ̂ mieszkania dwa poko 

s ow 5443
3-POKOJOWE komfortowe przy pl.
kosztów remontu. Oferty „Słc»vo
Polskie*4 pod „Solidny".______ 5468
LOKAL nadający się na przemysł
ław śródmieście odstąpię tanio. O- • 
ferty pod „Tanio". 5476
POSZUKUJĘ *3-po'kojowe mieszkal­
nie. Zwcot kosztów. Zgłoszenia ..Sło
wo Polskie** pod „5459“_______ 5459
MIESZKANIE jedno, dwupokojowe 
kuchnię poszukuję Zwrot kosztów^ 
Magazyn Uniwersalny, Wita Stwo-

POSZUKUJĘ pokoju urzędniczka^

WYPŁACALNI poszukują dwóVxi 
pokoi sublokatorskich. Cena obojęt-; 
na. Zgłfcs zen La ̂ W i t a Stwosza 36/35^

1 POSZUKIWANIE RODZIN |
KTO był w Armii Czerwonej z 
Łosiem Stanisławem w 1931 r. i mo­
że udzielić ^informacji o^nir^ Vo~

Wiejska P°W Wal KẐ 46C

|  ^  ̂ ^  ROZNE^  ̂ ^ g

przybyć^w to miejsce 27. 8. Nieznar 
5 omy, 3 m

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa
Broclo Mlnch nie icldują się lotamt. Od czasu do czasu młodszy 

Joe zjawia się u starszego brata Leo z propozycją podejrzanego Inte­
resu. Leo Mlnch odmawia stale bratu.

W reszcie Leo zgodził się na przechow anie w  garażu 
ciężarówek, żeby — ja k  się w yraził — przysłużyć się 
Joemu.

— N ia  podobnego! — zaw ołał Joe. — To raczej ja  
oddaję ci przysługę. N ie m a garażu  w Nowym Jorku , 
w  k tórym  spraw a ta  kosztow ałaby mnie* tyle, co u  ciebie.

Leo uśm iechnął się pobłażliwie. Aż go język św ierz­
bił, żeby powiedzieć: — Już  najw yższy czas, żebyś i ty  
m nie w  czymś pomógł — aje pow strzym ał się. Mógł zdo­
być się na  w ielkoduszność względem b rata , dopóki czuł 
nad  nim  przewagę, a naw et trochę się nad  nim  litował.

—  O key! —  roześm iał się. — N iech się nazyw a, że 
ty  mi pomagasz.

Tucker m usiał w staw ić sw oje ciężarówki do cudzego 
garażu  na  sku tek  nieporozum ień, k tóre  ostatnio w ynikły 
między nim  i syndykatem  piw nym , prowadzonym  przez 
pewnego człow ieka przezw iskiem  „W ielki Rajm und". 
Ilekroć T ucker w padał w  ta rapaty , m iał zwyczaj chować 
się w bezpieczne miejsce i s tam tąd  sta rać  się załagodzić 
eprawę. Ale „rajm undow cy“ w iedzieli o tym  i tylko  cze­
kali, żeby Joe u k ry ł gdzieś ciężarówki. G dy ty łk a  znalazły 
się one w  garażu Lea, „ rajm undow cy" zaw iadom ili o tym  
opłacanych przez syndykat agentów  prohibicji, a ci chcąc 
się przysłużyć „W ielkiemu R ajm undow i" zjaw ili się w  ga­
rażu  L ea i przeprow adzili tam  rew izję.

Rew izja by ła  dokładna. Znaleziono k ilka  litrów  w hisky 
V) kabinach  szoferów, lokal opieczętowano, a Lea zaaresz­
tow ano i  zrobiooo odciski jego palców. Nazwisko L ea

trafiło  do gazet. P isano  o n im  ja k ę  o b rac ie  znanego 
„G uinea-Joe“ , a jedno z pism , prow adzące kam panię  p rze ­
ciw prohibicji i  gangsterom , podało szczegóły z k rym ina l­
nej przeszłości jego b ra ta . Joe n igdy  n ie  przyznał się do 
tego przed Leem. Okazało się, że Joe  by ł p rzed  w ojną  
kilkakro tn ie  k a rany  sądownie. W stanie  H łinois siedział 
przez rok  w  w ięzieniu za rabunek  z b ron ią  w  ręku . Po 
Wojnie w  1925 roku  b y ł aresztow any  za  n apad  bandycki, 
lecz w ypuszczono go z b raku  dowodów. Ja k  to  się  zwykle 
sdarza, kiedy oskarżony je s t członkiem  dużej bandyckiej 
szajki —  podaw ała gazeta — św iadkow ie uchy lają  się od 
składania zeznań, w  obawie, że policja n ie  p o trafi lub n ie  
zechce obronić ich przed  zemstą.

„Rajm undow cy“ czekali, aż Joe  w yjdzie z ukrycia, by  
przyjść z pomocą bra tu . A le Joe  w iedział o  tym , w iedział 
również, że dzięki tem u  m ogą tra f ić  n a  ślad T uckera. To­
też w cale  się nie kw apił do opuszczenia sw ojej k ryjów ki.

Leo s ta ra ł się odszukać b rata , ale adw okat przedsię­
biorstw a, do k tórego należały  ciężarów ki, oświadczył m u, 
że żadnego Joego n ie zna, w  hote lu  zaś, w  k tórym  miesz­
kał Joe, pow iedziano m u, że w yjechał n ie  podając adresu. 
Leow i nie pozostaw ało nic innego, ja k  powiedzieć sobie, 
że jeśli kochany braciszek w padnie m u k iedykolw iek 
w  ręce, to  go rozszarpie n a  sztuki, spali, popiół w rzuci do 
w iad ra  od pom yi i  w ysypie na  śm ietnik.

Sąd nie, m iał za co ka rać  Lea, ale chcąc się przypodo­
bać „W ielkiem u R ajm undow i" spraw ę przew lekał w  n ie ­
skończoność. Po sześciu m iesiącach spraw ę um orzono, gdyż 
tymczasem Tucker i  „W ielki Rajm und" zdołali dojść do 
porozum ienia. Tymczasem Leo strac ił garaż, w  k tórym  
osiedlił się już now y najem ca.

W kilka  dni po um orzeniu spraw y Joe zjaw ił się u  b ra ­
ta : Przede  w szystkim  zapyta ł o Sylw ię i  odetchnął z ulgą, 
dowiedziawszy się, że pojechała do Brooklynu. Leo la ­
konicznie i sucho odpow iadał na  pytania, a gdy Joe  zaczął 
ubolew ać nad  tym  co się  stało , Leo zam ilkł zupełnie. Sie­
dział sztywno, a tw arz  jego przyb rała  kam ienny  w yraz.

Siedzieli w  jadaln i. Joe  rozpiął m arynarkę  i  kam izel­
kę, ale ich n ie zdjął. — Posłuchaj, z czym do ciebie p rzy ­
szedłem — pow iedział w reszcie. — Choć, jak  wiesz, ń ie ‘ 
stało  się to  z naszej w iny, jednak  postanow iliśm y z T ucke- 
rem  —  p raw dę mówiąc, ja  to  n a  n im  w ym ogłem  —- w y ­
nagrodzić ci jakoś tw oje stra ty .

— Nie, dz iękuję — odpow iedział sucho Leo.
Joe w ydął w arg i i zaczął bębnić palcam i po stole. M iał

z T uckerem  n ie jedną pow ażną sprzeczkę zanim go na-t 
kłonił do zrobienia korzystnej propozycji sw em u bratu.-

-— Radzę ci, żebyś przesta ł zachowyw ać się w  ten  spo­
sób — powiedział.

—  N ie po trzebuję  tw oich rad  — Leo pow iedział to  
cicho, a le gfos m u zadrżał. — P raw dę  mówiąc, myślę, żar 
między nam i w szystko skończone Przez  całe  życie mnie! 
w yzyskiwałeś. Teraz m am  tego dość, tw oje  m achinacje  
n ic  m nie już  n ie  obchodzą. Skończyłem  z tym  na zawsze.:

Joe  zm arszczył brw i. N arażał się na  u tra tę  sw ego sta-> 
now iska u T uckera, żeby uzyskać coś d la Lea. TuckeR 
uw ażał, że n ie  m a żadnej rac ji być hojnym  dla człowieka^” 
k tó ry  zaw arł z n im  um ow ę, został uczciwie w ynagrodzo-t 
n y  i poniósł s tra ty  z pow odu okoliczności od nikogo nie* 
zależnych. Joe  w  duchu zgadzał się z n im  w  zupełności'/; 
a  mim o to  -tak długo się z  nim  kłócił, p rosił i groził, aH‘ 
w reszcie T ucker u stąp ił, głów nie ze w zględu na to, ie! 
Joe b y ł m u potrzebny. T ucker n ie  na leżał do ludzi, którzy! 
rob ią  coś dobrego d la  innych, jeżeli n ie  w idzą w. ty n i  
w łasnej korzyści. • f

— Nie -mogę cię zrozumieć — pow iedział. — F rzec ie#  
w iedziałeś dobrze, jak i to  in teres. Niczego p rzed  tobą  nia. 
ukryw ałem . '■

— M niejsza o to, m ów m y o czym innym  — Leo przy-? 
cisnął dłoń do piersi. —  Serce zaczyna m i bić, k iedy  tylkai 
o tym  pom yślę — pow iedział. .1

—  To nie nasza w ina. J
—  A w ięc dobrze. Masz rację. To m oja w ina. Jeśli cfi 

tylko o to chodzi, k to  zaw inił, to  mów m y raczej o czyn)! 
innym . Czy masz wiadomości od żony? Co u  n iej słychać?! i

— N arażałem  się diabli w iedzą n a  co, żeby tylko  uzy* 
skać dla ciebie miejsce w tym  przedsiębiorstw ie. To hutal 
szklana, fab ryka  bu te lek  w K anadzie. Milion dolarów  do«t 
chodu b ru tto  — ty  będziesz kierow nikiem . In tere s  najzu-ł 
pełn iej legalny, w szystko zgodne z praw em . Żadnego krę* 
tactw a! — Joe  ścisnął dw a palce i podniósł je  do góry. —» 
P o  p rostu  będziesz robił bu te lk i w  K anadzie. To wszyst* 
ko! — zawołał.

— Po co ty  to  w szystko mówisz?
—  M ógłbyś przynajm nie j posłuchać, o co chodzi. 1
—  Nie! — L eo potrząsnął głową. — Pow iem  ci szczeń 

rze, że n ie nadaję  się tak  jak  ty  do interesów , przy  któ* 
rych  m usiałbym  się chować pod łóżko. 1

(Ciąg dalszy nastąpi).

SOPOT tel. wł. Przed wyśc>-j 
giem nastrój feył znakomity.' 
Drużyny zagraniczne — wyraź-1 
nie speszone. Osłabienie i gorą­
co deprymują nawet tych, któ­
rzy wczoraj byli w czołówce.! 
Nam wydaje się, że nic już nie, 
odbierze Polakom prowadzenia! 
drużynowego. Niestety wyniki 
pokazały zupełnie coś innego. 
Polacy jechali źle i prześlado­
wał ich ponadto pech. j

Z Olsztyna wyjechano na 
znak dany przez wojewodę. Bia 

-ły  gołąb poniósł wiadomość do 
Gdańska, że kolarze niosą wici 
pokoju.

W aucie prasowym humory 
doskonałe. Przyglądamy się u- 
przątniętym już polom co chwi­
la machamy rękami wiwatują­
cym tłumom. W każdej wsi no­
we wybuchy entuzjazmu. Kole­
dzy i  prasy zagranicznej uśmie 
chają się coraz częściej do od-, 
budowanych domów.

Zaczynają czuć tak jak my: 
po polsku.

iS)
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Szczerzą
Szoferom 

do pamiętniku
W swoim czasie czytaliśmy w 

„Słowie Pc1skim“ skargi szofe­
rów i kierowców saitotfiodo- 
wyeh na Wydział Drogowy 
Ź.M. w związku z wydawaniem 
uprawnień na Jazdą. Kierowcy 
wskarżstli się, że po 16 i więcfcj 
god/.m muszą wysta vać w 
ogonkach, by otrzymać nową 
kartę. I jak z nieba spadło roz­
porządzenie Ministerstwa Komu 
nikacji, przedłużające termin 
„praw jazdy".

Wydział Drogowy nie zanie­
chał jednak swych prac i w dal 
sr.ym ciągu przyjmował wnio­
ski. I co się okazuje? Dziś w 
Wydziale leży gotowych kilka­
set nowowystawionych „praw 
jazdy", jednak kierowcy, mimo 
wezwań, nie kwapią się odbie­
rać dokumentów.

Czekają zapewne na ostatni 
łermin. a wówczas, jak zwykle, 
zaczną się narzekania na biuro­
krację w urzędach.

Nie twierdzimy bynajmniej, 
ie  u nas nie ma już biurokra­
cji. Z pięknym tym kwiatkiem 
spotykamy się jeszcze dość czę­
sto. Jednak jesteśmy zdania, _że 
czasami winni są temu również

Jeżeli już mowa o szoferach, 
to należało by pod ich adresem 
skierować jeszcze jedną uwagę. 
Za silnie i za często używają 
sygnałów ostrzegawczych. Nie­
którzy. zapewne dla sportu, wy 
grywają na swoich syrenach 
cale koncerty, które, zwłaszcza 
w nocnej porze, nie są przyjem 
ne ani dla ucha ani dla ner-

W imieniu więc, jak to się 
m m i. szerokich mas. składam 
n stóp szoferów wrocławskich 
tę pokorną prośbę — szanujcie 
zdrowie wrocławian i używaj­
cie sygnałów tylko w miarę... 
Istotnych potrzeb.

TUWICZ

Magazynujemy truciznę
Przed walką ze szczurami konkurs czystości
Jak co roku, będzie przepro­

wadzona w  naszym mieście na 
wielką skalę akcja odszczurza- 
nia. Rozpocznie sie ona prawdo 
podobnie z końcem września. 
W związku z tym również Zarz. 
Miasta przeprowadzi intensywną 
akcję oczyszczania miasta i ak­
cję sanitarną, która będzie wstę 
pem do właściwej walki ze 
szczurami.

Ciężar akcji porządkowej spo 
czywać będzie na barkach. Za­
kładu Oczyszczania Miasta. Nie 
zależnie, od swoich codziennych 
zajęć ZOM rozpoczął intensy­
wne czys®zenie Ulic, placów, 
targowisk itp. Równolegle z 
ZOM muszą natychmiast przy­
stąpić do pracy i mieszkańcy, 
jeżeli chcemy aby odszczurza- 
nie dało wyniki. Komitety Blo­
kowe, muszą zwrócić Uwagę na 
śmietniska, podwórza, piwnice 
itp. Cała akcja musi być uzgod­
niona, uzupełniać się i dlatego 
w każdym wypadku należy po- 
Irozumiewać się z ZOM.

Trzeba przyznać, że ZOM, 
pracuje rocaz staranniej. Ostat­
nio zaobserwowaliśmy, że ulice 
oczyszczane są nawet kilkakro­
tnie w ciągu dnia, a specjalni 
wózkarze pracują przez cały 
dzień. ZOM- zatrudniając około

Już prawie dwa miesiące 
trwa rejestracja rowerów w u- 
rzędzie drogowym Zarządu Mia­
sta. A trwać będzie jeszcze po­
nad dwa, ponieważ dopiero re­
jestrują się właściciele rowe­
rów, których nazwiska zaczyna­
ją się na literę „K“.

Codziennie W godzinach ran­
nych zgłaszają się tłumnie ro­
werzyści do rejestracji. Odbywa 
się ona składnie, gdy nie ma

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  Wypadki sprzedaży nie­

świeżych wędlin wywołały za­
ostrzenie kontroli. Zgodnie z 
przepisami nie wolno sprzeda­
wać wędlin bez plomb wytwór­
ni. Dotyczy to i zakładów ga­
stronomicznych. Tylko sklep 
j>rzy warsztacie masarskim mo­
że sprzedawać wędliny bez 
plomb.

Q  Eksponaty z działu histo­
rycznego WZO przejęło Muzeum 
Historyczne we Wrocławiu. 
Część już przewieziono a resz­
ta po przeprowadzeniu prac 
konserwatorskich będzie wysta­
wiona w specjalnie na ten cel 
przygotowanej sali.

O  Pokaz zabytkowych zam­
ków, kluczy i kłódek z ' terenu 
Dolnego śląska, niektórych bar­
dzo starych, bo sięgających 13 
wieku, zapowiada się bardzo cie 
kawie. "Pokaz uzupełnią zabyt­
kowe okucia drzwi i skrzyń do­
mowych.

Q  Sprawy bezpieczeństwa 
mieszkań i sanitarne omówią 
mieszkańcy domów przy ul. Ko­
nopnickiej, Zaleskiego, pl. Mal­
czewskiego, Gorzkowskiego, Lin 
dcgo oraz Bończyka (Blok 403). 
Zebranie odbędzie się jutro o 
godz. 18 w Domu Parafialnym 
i(Malczewsldego). Obecność 
wszystkich lokatorów — obo­
wiązkowa.

Q  Wszyscy kupcy i pracow­
nicy handlowi, którzy nie mają 

.ukończonej średniej szkoły za­
wodowej mogą się zapisać na 
trzymiesięczny kurs kwalifika­
cyjny. Kurs zaczyna się 12 
września. Informacji udziela Ku 
piecki Instytut Wiedzy Zawodo- 

• woj (ul. Szewska 5).
O  Wycieczkę na wystawę „W“ 

organizuje 29 bm. o godz. 16.30 
■ Liga Kobiet. Zbiórka w świetli- 
. cy Ligi (świdnicka 31). Człon- 
•,kinie proszone są o przybycie... 

punktualnie.
O  Zarząd ZAMP przypomina 

■kandydatom na 1 rok wyższych 
.studiów, że egzaminy pisemne 
na Uniwersytecie i Politechnice 
zaczynają się o 9-tej rano dnia 
1 września. Trzeba przynieść za 
Świadczenie wpisu i przybory do 
pisania.

©  Taki list się też zdarza: 
'„Przyjechałem do Wrocławia. 
W urzędzie pocztowym przy ul. 
Rzeźniczej zamówiłem rozmowę 
międzymiastową. Obsłużyła 
mnie telefonistka wysoka, w 
okularach, tak szybko i tak

uprzejmie, że nie mogę się 
oprzeć, aby słów zachwytu nie 
zakomunikować „Słowu Polskie-

©  Dyrekcja oddziału TPD we 
Wrocławiu zawiadomiła nas, że 
zapisy do , przedszkoli przy ul. 
Krętej 1-3 i Matejki 3, trwać 
będą od 1 do 3 września — a 
do przedszkoli przy ul. Orlej 5 
(Krzyki) i Dembowskiego 37 
(Sępolno) od 29 do 31 sierp­
nia. W godzinach 9—12 i 
16—18.

J5 9-cio miesięczny kurs dla 
iotelegrafistów i nadzorców 
liniowych urządza Wojewódzka 
Komenda Służby Polsce. Kurs 
zaczyna się 15 września. Zgło­
szenia w Wydziale Szkolenia 

SP (Nowotki 15) od 8 do 15-tej. 
Kandydaci przyjmowani są po 
ukończeniu szkoły podstawo-

Q  Na kurs dalekopisek i te­
legrafistek, rozpoczynający się 
15 września zgłoszenia przyjmu 
je Rej. Urząd Tel. przy ul. Kra­
sińskiego. Wymagane ukończe­
nie 4 klas gimnazjum.

Q  Jeden z kolegów naszych, 
drukarzy, poszukuje dla dziecka 
leku pod nazwą „Vitavit“, lub 
„Devit“, albo „Veganol“, ale nie 
może go dostać. Może ktoś od­
stąpi? Wiadomość — tel. 27-54 
godz. 17—21.

o  w Klubie TPPP (Rynek 6, 
I piętro) odbędzie się dziś o 
godz. 18 odpraya lustratorów 
obywatelskich. Obecność obo-

I wiązkowa.
O Informacyjne zebranie 

członków Koła Powiatowego 
Związku Inwalidów RP odbędzie 
się jutro o godz. 16 w dużej 
sali ORZZ (Mazowiecka 17). 
Obecność obowiązkowa.

P  Poprawiamy błąd drukar­
ski: nazwisko naczelnika dwu 
wydziałów Zarządu Miejskiego 
— mieszkaniowego i osiedleń­
czego brzmi: Tomankiewicz.

Jutro
Przypominamy: jutro o

godz. 12-tej w dużej sali 
ORZZ odbędzie się odprawa 
wszystkich przewodniczą­
cych Rad Zakładowych i 
przewodniczących zarządów 
Kół Związkowych.

M iniaturowy Tour de Polouns
Sama Impreza odbędzie się w po­

niedziałek dnia 28 bm. -o godzinie 
14-ej na Dużym Stadionie Olimpij.

ny się zgłosić przy trzecim wejściu 
za trybuną główną.

5.000 pracownikami rozporzą­
dza obecnie 4 zmechanizowany­
mi polewaczkami - zamiataczka 
mi, oraz 10 wozami pyłochłon- 
nymi do wywożenia śmieci.

Akcja sanitarna w miastach 
całego Dolnego Śląska będzie

przeprowadzana do 15 wrześ­
nia br. Miasto, które w niej zaj 
.mie pierwsze miejsce otrzyma 
nagrodę przechodnią. Nie powin 
niśmy tracić nadziei, że nagro­
da przypadnie Wrocławiowi.

Teatry  w roc ław sk ie
TEATRY nieczynne do 30-go bm. 
CYRK Nr 2 — Pl. Grunwaldzki*

ISuperłuar k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. .Swierozew* 

skiego 67, „Śpiewak Nieznany* 
(franc.), godz. 13,30, 18 1 30.30.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 -« 
„Volpone“ (tranc.), godz. 16, 18.1#, 
1 20.30. Dozwolony od lat 1C.

.WARSZAWA-, ul. Fredry 16 — 
„Trójka trefl" (czesk.), godz. 18, 
18,15 1 20,30. Dozwolony od lat 14.

.POLONIA- — ul. Żeromskiego 53, 
.Płomień Nowego Orleanu" 
(amer), godz. 16,30, 18,30 1 20,30. Do

N a 1 5 ,000  r o w e r ó w ;

Zarejestrowało się 5.000 rowerzystów
W p row ad zen ie  u b ezp ieczeń  od  w yp ad k ów

komplikacji. Petent składa sta­
rą legitymację, względnie' za­
świadczenie i rachunek OUL, 
albo rachunek na zakupiony ro­
wer W Motozhycie czy PDT, 
wpłaca 21 zł na Tow. Kolarskie 
i otrzymuje za opłatą 2 zł czek. 
Czekiem tym wpłaca 210 zł o- 
płaty rejestracyjnej i następne­
go dnia odbiera nową legityma­
cję oraz tabliczkę z numerem.

Przeciętnie do rejestracji zgła

Czekają posady
n a  c h ę t n y c h  d o  p r a c v

Przed budynkiem Urzędu Za­
trudnienia ogonek mężczyzn 
przeważnie młodych, w czap­
kach niedbale zsuniętych na 
tył głowy. Palą papierosy, za­
czepiają przechodzące ulicą ko­
biety — riie sprawiają wraże­
nia, żeby im się gdzieś śpieszy­
ło...

Widok tych młodych, silnych 
ludzi, godjjnami wystających 
na ulicy, dziwnie kontrastuje z 
gorączkowym tempem pracy w 
naszym mieście. Czyżby dla 
nich zabrakło zajęcia?

Z tym pytaniem udajemy się 
do inspektora aktywizacji za­
trudnienia ob. Ireny Kryńskiej.

— Ci, którzy naprawdę chcą 
pracować, nie czekają w ogon­
kach na zatrudnienie — twier­
dzi stanowczo. — Załatwiamy 
ich szybko; w ciągu paru dni 
stają przy warsztatach pracy w 
fabrykach, czy innych zakła­
dach. Pracy jest dosyć dla wszy 
stkich. Ci, którzy całymi dnia­
mi wystają pod bramą Urzędu, 
to przeważnie nieroby, czekają­
ce na jakąś dorywczą, dobrze

płatną robotę. Na stałe nie opła 
ca im się iść do pracy... Tak 
twierdzą.

Przez Urząd Zatrudnienia 
przewijają się dziennie setki lu 
dzi. Kierowani są oni do roz­
maitych zakładów pracy w mie­
ście, czy na terenie powiatu.
 Potrzeba nam gwałtownie
pracowników fizycznych. Fa­
bryki, a teraz głównie przedsię­
biorstwa budowlane zgłaszają 
nam zapotrzebowania na setki 
robotników — informują w U- 
rzędzie. — Odczuwamy również 
ogromny brak fachowców: sto­
larzy, cieśli, dekarzy, tokarzy. 
W tej chwili potrzebujemy np. 
500 murarzy.

Na te, doskonale zresztą płat­
ne zajęcia jakoś nie reflektuje 
towarzystwo, rezydujące codzien 
nie na rogu, pod murem budyń 
ku. Wolą czekać...

Praca czeka również na bu­
chalterów, księgowych i bilan- 
sistów. Duże zapotrzebowanie 
zgłaszają rozmaite firmy na ma 
szynistki — fachowe wyszkolo- 
Ine siły. (emel)

Sprawy dyskretne, lecz ważne
D o s k o n a le  r e z u l t a t y  n a  W y s ta w ie  „W

Niezwykle żywym zaintereso­
waniem cieszy się wprowadzo­
na przed kilku dniami na wy­
stawie „W“ ankieta, której wy­
pełnienie jest dobrowolne. Jest 
ona całkowicie bezimienna, po­
ufna. Każdy, po Wypełnieniu 
formularza z pytaniami własno 
ręcznie wrzuca go do skrzynki 

napisem „Ankieta“. Znamien- 
i, że pomimo drażliwego ra­

czej tematu, wszystkie bez wy­
jątku odpowiedzi utrzymane są 
w tonie poważnym i zawierają 
wiele ciekawych uwag.

Celem ankiety jest zebranie 
tych informacji, które w roz­
mowie nawet z lekarzem są krę 
pujące. Dają one przekrój tych 
spraw codziennych, które będą 
wskazówką dla państwa i spo­
łeczeństwa jak się należy do 
nich ustosunkować, celem utrzy 
mania na najwyższym pozio­
mie zdrowia w ogóle, a przede 
wszystkim młodzieży.

Jedno wynika z odpowiedzi

ankietowych, że powinien się 
ukazać jakiś poważny, popular­
ny podręcznik, czy broszura, 
uświadamiający o życiu seksu­
alnym i o grożących niebezpie­
czeństwach i chorobach.

Jak dalece wystawa spełnia 
swoje zadanie propagandowe, 
świadczy ogromny wzrost ilości 
ludzi, zgłaszających się po 
zwiedzeniu wystawy do poradni 
przeciwwenerycznych Wrocła­
wia i bądź kontrulujących swój 
stan zdrowia, bądź też kończą­
cych przerwaną kurację.

Wśród licznych przykładów, 
ilustrujących celowość wysta­
wy warto podkreślić wypo­
wiedź, jakiejś młodej kobiety, 
która urodziła już dwoje mart­
wych dzieci i spodziewa się trze 
ciego. Obejrzawszy plansze i 
eksponaty udała się do poradni, 
gdzie stwierdzono zadawnioną 
chorobę. Zastrzyki penicyliny 
gwarantują, że urodzi dziecko 
żywe i zdrowe.

D yr. G arnczarek skazany  
na O iat więzienia

W czwartym dniu procesu b. 
dyr. Garnczarka, Jastrzębskie­
go i L. Czerneka po przesłucha 
niu świadków dpwodowych i o- 
brony oraz biegłych, jak druka­
rzy, inżynierów, elektryków, 
mechaników i architektów oraz 
biegłego Kwaśniewskiego z za­
kresu księgowości — zabrał 
głos prokurator K. Grzegor-

Prokurator udowadniał doko­
nanie całego szeregu prze­
stępstw przez oskarżonych, o 
których mówili w toku przewó 
du sądowego pracownicy zakła 
du „Wiedza", powołani, na 
świadków.

Nienależycie zabezpieczony

sprzęt techniczny, dopuszczenie 
do jego zniszczenia, podjęcie 
niewłaściwego remontu budyn­
ku przy ul. Wierzbowej 30, za­
miast remontu budynku przy 
ul. Skargi 6, oraz nierozliczenie 
się z zaliczek od dłuższego cza­
su, było powodem miliono­
wych strat Spółdzielni „Wie­
dza". Prokurator zażądał dla 
osk.' Garnczarka karę 12 lat 
wiezienia.

Po zastosowaniu dla wszyst­
kich amnestii Karol Garncza- 
rek skazany został na 8 lat wię 
zienia, Andrzej Jastrzębski na 6 
lat więzienia i Leon Czernek na 
4 lata więzienia. '

(as)

sza się około 250 osób. Dotych­
czas zarejestrowanych zostało 
ponad 5 tys. rowerów, a według 
danych statystycznych powinno 
zarejestrować się około 15 tys.

Nie zawsze jednak rejestracja 
przebiega w tak prosty sposób. 
Przychodzą tacy, którzy zgubi­
li swoją starą legitymację, ta­
cy, którzy nie mają zaświad­
czeń z OUL, czy też rachunków 
na zakupiony rower. Zdarza się, 
że mimo wyjaśnień urzędnika 
nie chcą ustąpić, domagając się 
rejestracji. Na szczęście takich 
jest stosunkowo mało.

Każdy właściciel roweru mo­
że skorzystać z ubezpieczenia w 
ZUW. Wpłacając 250 zł otrzy­
muje polisę ubezpieczającą, któ­
ra zapewnia mu sporo korzyści. 
I tak na wypadek śmierci w 
wypadku otrzymuje rodzina 50 
tys. zł odszkodowania, zaś na 
wypadek kalectwa ubezpieczony 
otrzymuje 150 tys. zł. Ponadto 
ubezpieczony otrzymuje w ra­
zie wypadku 10.000 zł tytułem 
zwrotu za rower wzgl. inne 
szkody. Ubezpieczenie chroni 
równocześnie właściciela roweru 
od odpowiedzialności cywilnej 
w wypadku niezawinionym.

Wprowadzenie ubezpieczenia 
dla rowerzystów cieszy się du­
żą popularnością i rejestrujący 
się chętnie się ubezpieczają.

Zaznaczyć należy, że zarów­
no opłaty rejestracyjne, jak i 
ubezpieczalniane wpłaca się na 
okres dwuletni. £ t )

30 stopni
Wczoraj termometr we 

Wrocławiu wskazywał 30 
stopni ciepła. Upał więc trwa 
2 dni z rzędu. Chociaż ba­
rometr stoi dość wysoko, po 

gląd Warszawy na pogodę 
trąci pesymizmem.

Zobaczymy!

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  „Cu. 
rie-Skłodowska" (amer.), godz. 1S 
1 17. Aktualnoici: godz. 19, 20,10

„Świat się śmieje" (radz.), godz. 
16,30, 18,30 i 20,30. Dozwolony od

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo­
ustego 296 — „Aleksander Matro-

piątki, soboty 1 niedziele. 
POTOPLASTIKON, ul. Świdnicka

M uzea
MUZEUM PAŃSTWOWE (Pl. Wo­

jewódzki) — nieczynne w ponie-

MUZEUM HISTORYCZNE (Ratusz) 
MUZEUM WOJSKOWE (nieczyn-

K o r n e  d y in r y  a p t e k
Pod ..Chrobrym•*. Wincentego 4i 

.. „Aniołem0. Szczytnicka 28

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w Szpitalu W^ 
jewódtfklm, ul. Wszystkich Swie-

W ie lk i  k o n r e r t  
sy m f o n ir z n y

Jesienny sezon koncertowy roz­
pocznie wielki koncert symfonicz-

ki Komitet Obchodu Roku Chopi-

k!) odbędzie się o godz. 20-eJ kon­

na fali ogólnopolskiej. Udział bio- 

pod dyrekcją Kazimierza Wiłkomir

jewska (sopran) oraz Piotr Łoboz 
(fortepian). Słowo wstępne wygłosi 
prof. dr Hieronim Feicht.

Na program koncertu złotą się: 1) 
Wiechowtcz — Scherzo symfonicz­
ne „CWmiel- 2) Chopin — krako­
wiak na fortepian i orkiestrę -  3) 
Szymanowski — Pteśni Kurpiow­
skie. 4) Nowowiejski — Świta Gó-

.,Książka na Śląsk" (Ryr.ek 51). Bi-’ 
!ety zniżkowe: cila członków Zwiąż 
ków Zawodowych do nabycia w

Ze względu na transmisję ogó: 10 
polską początke koncertu punktual

HhfU/iadl na ą o rą co

Nieznośna publiczność
Jeden z wybitnych uczonych ( 

Wrocławia powiedział kiedyś, że 
tramwaj jest jakoby platformą 
życia towarzyskiego naszego mia­
sta. Jest miejscem przypadko­
wych spotkań mieszkańców. A po 
atmosferze panującej w tramwa­
ju można sobie wyrobić zdanie 
o kulturze miesrakańców. W kon­
kluzji stwierdził że zachowatiie 
publiczności tramwajowej pozo­
stawia wiele do życzenia.

Wsiadłam do „12“. Pora byłe 
późna. Wagon pusty. Natrafiłem 
na znajomego konduktora. Po 
przywitaniu i zamienieniu kilku 
zdawkowych zdań o pogodzie i 
wczasach konduktor oświadcaył:

— Wie pa® co? szukam pracy. 
Byłem zdzńwiony. Wiedziałem,

że pracuje już w MZ.K od prze­
szło półtora roku. Krótko przed 
moim wyjazdem mówił mi nawet, 
że z pensji, którą dostełe może 
wyżyć.
— Czy płace się pogorszyły?
— Nie. Są takie saime. Nie prze 

lewa się, lecz można jakoś powią 
żać --fcomieo z końcem. To nie z 
tych powodów chcę r.-.u oić MZK. 
Do żywego dojedli mi pasażero-

— ?
— A tak. Trudno już wytrzy­

mać. Ciągłe Utarczki w tramwa­
ju zjadają człowiekowi nerwy i 
zdrowie. Publiczność wrocławska 
jest bezlitosna. Ile to się przy-

kryoh słów człowiek nasłucha Lu 
dzie widzą w konduktorze wro­
ga. Poprosi flię o zapłacenie bi­
letu to się oburzają, że jeszcze 
dobrze nie wsiedli, a już muszą 
płaoić. Zwróci się uw&gę, że oałić 
nie wolno — to wyzyweą od 
weżniaków. Kwestiami spornymi 
są także psy i walia(ci. No a kar­
ty tramwajowe są już fctałym po­
wodem awantur. I wszyscy od 
raziu huzia na konduktora. On 
jest wszystkiemu winien. I na 
n:im wylewa się żółć. A przecież 
konduktor spełnia swój obowią­
zek, trzymając się ściśle przepi­
sów. Ludzie tego zrozumieć n!e 
umieją.

Mam żonę i dzieci. Ohcę powra 
cać do domu pogodny, a nie ner­
wowo rozdygotany. Niech Pen 
nie myśli że jestem przeczulony. 
Wszyscy konduktorzy mówią to 
samo. I z tych samyoh powodów 
codziennie k>ilk« opuszcza MZK.

(Jur)

Taksometry
Według uchwały MRN szo 

ferzy taksówek do dnia 
1 września powinni zaopa­
trzyć samochody w liczniki.
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Liczba zgłoszonych zawodników 
do małego Tour de Pologne dosięga

Przypominamy, że zamknięcie za-


